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W 38 rocznicą Października 
ślemy narodom radzieckim życzenia 
dalszych zwycięstw w budownictwie komunizm!

Uroczysta akademia 
w Warszawie

fi hm. r  okazji 38 rocznicy W ie lk ie j Socjalistycznej Fewo- 
lu c jl Październikowej nd h jla  się w  sali kongresowej Tala- 
cu K u ltu ry  i Nauki w  W arszawie uroczysta akademia.

O ko ło  »• re te m po w e ów  ts ło s lio  *1« o ch o tn iczo  do p ra c y  w  k o p a l­
n i „C rO ttna !d  ‘ . 30 *  n ic h  rozpoczę ło  Już pracę  na do le . P io ­
n ie rz y  z a tru d n ie n i «a na ra z ie  p rz y  p raca ch  p o m o cn iczych  
I s to p n io w o  zazna,lam ia)« się z n o w y m  zaw odem . M ło d z i g ó rn i­
cy  o toczen i są tro s k liw a  op ieka  k ie ro w n ic tw a  k o p a ln i i s ta rszych

g ó rn ik ó w .
Na z d ję c iu ! o c h o tn ik  A dam  K o rb a  p rz y  p ra c y  na. o d d z ia le  i

k o p a ln i.
F o to : C A F

Prezydium uroczystej aka­

demii z okazji Z% rocznicy 
W ie lk ie j Socjalistycznej 

Rewolucj i Październikowej.

r  o to : C A F

Na uroczystość p rzyby li 
członkowie B iura Politycznego 
KC PZPR. członkowie R adv 

1 Państwa 1 Rządu, czołowi 
j działacze po lityczn i i społecz- 
1 ni. przedstawiciele św iata nau- 
| ki. ku ltu ry  i sztuki oraz w ielu 
i w yb itnych przodowników pracy 
' stołecznych zakładów przem y- 
■ słowy ch.

Obecni by li przedstaw iciele 
dyplom atyczni k ra jó w  demo­
krac ji ludowej.

W Prezydium wśród człon­
ków B iura Politycznego KC 
PZPR zajął miejsce Ambasa-

dor ZSRR w  Polsce P. Pono­
marenko.

Akadem ię zagaił Pierwszy 
Sekretarz KC PZPR Bolesław 
Bierut, po czym re ie ra t w y ­
głosi! cz łonek , B iura Politycz­
nego KC PZPR. sekretarz KC 
PZPR Edward Ochab. (Fragmen­
ty refera tu  tow. Ochaba poda­
jemy na str. 2).

W bogatej części artystycz­
nej w ys tąp ili czołowi artyści 
scen warszawskich oraz Pań - 
stwowy Zespół Pieśni i  Tańca 
„Ś ląsk",

Zdejmowanie  rusztowania ze statku.
Foto Kosynan (CAF)

Przemówienie Iow. Bieruta
TOW ARZYSZE!

o b y w a t e l e :
Masy pracując? całego św ia­

ta skierow ują dziś swe na jgo­
rętsze uczucia i m yśli ku n a ­
rodom potężnego K ra ju  Rad, w 
którym  38 lat temu zwyciężyła 
pierwsza w  świecie W ielka Re­
w o luc ja  Socjalistyczna.

7 listopada 1917 roku klasa 
robotnicza w sojuszu z ch łop ­
stwem pracującym .ffob  prze­
wodem P artii, k tórą k ie row ał 
Lenin, zdobyta władzę i rozpo­
częła wprowadzanie w życie

Akademio 
w Teatrze Wielkim

w  Moskwie
M OSKW A. W niedzielę fi hm. w  W ie lk im  Teatrze ZSRR roz­

poczęła się o godzinie 19 czasu moskiewskiego uroczysta aka­
dem ia M oskiewskie j Rady Delegatów Ludu Pracującego z u- 
dzialem przedstaw icie li p a rtii, organizacji społecznych I A r ­
m ii Radzieckiej, poświęcona 38 rocznicy W ie lk ie j S ocja lis tycz­
nej Rewolucji Październikowej.

Referat o 38 rocznicy W ie l- iczn e j P a rtii Zw iązku Radziec­
k ie j Socjalistycznej Rewolucji kiego, pierwszy zastępca prze- 
Październikowej wyg łosił c z ło -  wodniczącego Rady M in is t r ó w  
nek Prezydium  KC Kom unisty-1 ZSRR L. M. K a g a n o w ic z .

Przemówienie Ł. M. Kaganowicza
Na wstępie L. M. Kaganowicz 

wskazał na źródła zwycięstwa 
W ie lk ie j R ew olucji Październi­
kowej: Szczególną uwagę zw ró­
ci! on na nieustanną dz ia ła l­
ność p a rtii w dziedzinie przy­
gotowania pro le ta ria tu  do zdo­
bycia władzy, nieprzejednaną 
w alkę z wszelkiego rodzaju 
prze jawam i oportun izm u i 
zdrady w szeregach pro le ta ria ­
tu. co zapewniło doprowadzenie 
rew o luc ji do zdobycia w ładzy
— do dyk ta tu ry  pro le tariatu. 
Przypieczętowało to  zdobycze 
Października i zapewniło zbu­
dowanie socjalizmu.

Rewolucja Październikowa — 
pow iedział L. M. Kaganowicz
—  ja k  w ie lka  rzeka zespoliła 
trzy  n u rty : potężny nu rt w a lk i 
chłopstwa przeciwko obszarni­
kom , w a lkę  narodów uciska­
nych przeciwko carskiemu 
„w ięz ien iu  ludów “ z potężnym 
nurtem  socjalistycznej rew olu­
c ji p ro le ta riack ie j.

W ciągu 38 lat w ładzy ra ­
dzieckie j ojczyzna nasza prze­
kształciła się z k ra ju  rolnicze­
go, zacofanego pod względem 
ekonomicznym, w potężne prze­
m ysłowo-kołchozowe mocarstwo 
socjalistyczne, w k ra j przodu­
jącej nauki i ku ltu ry . Nasza 
ojczyzna stała się gwiazdą 
przewodnią i nadzieją narodów 
całego świata.

G enialny strateg rew oluc ji 
p ro le ta riack ie j Lenin ro zw ija ­
jąc twórczo kom unizm  nauko­
wy w warunkach zwycię­
skie j R ewolucji Październiko­
wej stworzył w ie lk i, śm iały, 
naukowo uzasadniony pian 
zbudowania komunizmu. H i­
storia dowiodła, że plan Lenina 
okazał się słuszny.

Jednym z., najważniejszych o- 
fn iw  leninowskiego planu zbu­
dowania kom unizm u była e-

le k try fik a c ja  k ra ju . Po śm ier­
ci Lenina stworzona przezeń 
partia bolszewicka pod k ie row ­
nictwem  jego w iernego wspói- 
bo jow nika w ielkiego Stalina 
pomyślnie wcie la ła w życie le­
n inowski plan. Państwo nasze 
zajm owało jedno z ostatnich 
miejsc pod względem produkcji 
energii e lektrycznej. Obecnie 
zajm uje ono drugie miejsce w 
świecie.

N ad ty m  w sz y s tu tm  p o w in ą łb y  
się m ocno  zas tanow ić  c i, k lo n y  
dziś pa trzą  z g ó ry  na w y s iłk i n a ­
rodu  c h iń sk ie g o  i jego  rządu  w 
ce lu  u p rz e m y s ło w ie n ia  i e le k t r y ­
f ik a c ji  k ra ju .  Jesteśm y p rzekona  
n i, że p an o w ie  za ro z u m ia lc y  g o rz ­
ko ro z c z a ru ją  się la k  samo ja k  
c i, k tó rz y  iro n iz o w a li pod naszym  
adresem . W ie lk i naród  c h iń s k i 
pod k ie ro w n ic tw e m  P a rt i i K o m u ­
n is ty c z n e j z Io w . Mao T se -tun - 
g iem  na czele dop ro w ad z i do 
z w y c ię s tw a  s o c ja liz m u , podobnie  
ja k  lo  u c z y n ił naród  ra dz ie ck i.

P rze»  id y  w an.e u en in a  »pe łn iło  
się. To co p ro d u k o w a n o  w 13:o r 
na p rzes trzen i całego ro k u . p ro ­
d u k u je  się w 19,5 r .:  ene rg ii e- 
le k try c z n e j — w c iągu  Jedm i do 
b y ; su ro r. k i — w n a g a  p o lto re j 
d o b y ; w ęgla — w c iąg»  * J ” ' '  
ro p y  n a fto w e j — w ciągu 20 d m ; 
c u k ru  — w  c iągu  < dn i. 
Len inow ski plan zbudowania 

kom unizm u stal się bojowym  
program em  naszej p a rtii i na­
rodu radzieckiego i jest pom yśl­
nie w ykonyw any. Naród ra ­
dziecki w ita  38 rocznicę Paź­
dz ie rn ika  przedterm inow ym  
w ykonaniem  piątego planu pię­
cioletniego.

S tw ie rdz iw szy, że poziom p ro ­
d u kc ji przem ysłow ej w  roku 
1935 wyn iesie: 134‘ o w  porów ­
naniu z rok iem  1950 i 313'ć> w 
porów naniu z rokiem  1940: 
p rodukcja  środków produkc ji w 
porów naniu z 1950 rokiem  w y ­
niesie 189 o, a produkcja  a rty -

nowego ustro ju społecznego — 
w myśl ideałów socjalizmu. 
Pierwsza zwycięska Rewolucja 
Socjalistyczna dala początek 
nowej epoce dziejów ludzkich. 
Od tej ch w ili uciskany, poniża­
ny, wyzyskiwany w  ciągu ty ­
siącleci lud pracujący wstąp t 
na arenę h is to rii jako wolny, 
samorządny 1 świadomy swego 
celu twórca życia społecznego. 
Od tej c h w ili zm ieniła się od 
podstaw pozycja społeczna i 
rola człowieka pracy. W ielka 
m isja dziejowa pro le ta ria tu , 
przewidziana i sform ułowana 
przez przodującą naukę spo­
łeczną: marksizm - len in izm  — 
wstąpiła w działanie i prze­
kształca się odtąd z na jp ię k ­
niejszej idei, jaką stw orzyła  
myśl ludzka, w coraz potężniej­
szą dźw ignię społeczną, która 
urucham ia rosnące niepowstrzy­
manie siły m aterialne i ducho­
wo, kszta łtu jąc zarazem nową 
m oralną treść życia.

W ciągu 38 la t, ja k ie  up ły­
nęły od historycznych wyda­
rzeń, zap cząt.kou anych przez 
W ielką Rewolucję Październi­
kową, masy pracujące większo­
ści k ra jów  świata m ia ły moż­
ność poznać w łasnym i oczami 
■ na w łasnym  doświadczeń u 
rozw ój w a lk i klasowej, która 
toczyła się ostro i nieprzerwa­
nie w ciągu tego okresu. M ia ­
ły  one równocześnie możność 
oceniać w ie lk ie  osiągnięcia bu­
dow nictw a socjalistycznego w 
pierwszym  pańśtwie robotników  
; chłopów.

W ie lk i Październik wzmógł 
ogrom nie poczucie s iły  wśród 
setek m ilionów  robotników  na 
całym  świecie w ich dążeniu 
do poprawy bytu i społecznego 
wyzwolenia. Równocześnie zaś 
stal się sztandarem dla długo 
ciemiężonych ludów A z ji I 
A fry k i w ich walce o wolność.

Depesza z okazji 38 rocznicy 
Wielkiej Październikowej

Z okazji 38 rocznicy W ie lk ie j Październikowej Rewolu­
c ji Socjalistycznej Przewodniczący Rady Państwa PRL — 
A leksander Zawadzki, Prezes Rady M in is tró w  PR L — 
Józef C yrankiew icz i Pierwszy Sekretarz KC PZPR — Bo­
lesław B ie ru t przesłali na ręce Przewodniczącego Prezy­
d ium  Rady Najwyższej ZSRR — K. Woroszyłowa, Prze­
wodniczącego Rady M in is trów  ZSRR — N. Bulganina 
1 Pierwszego Sekretarza KC KPZR — N. Chruszczowa de­
peszę z życzeniami, w  k tóre j czytam y m. In.:

Naród polski całym sercem 
dzie li radosne uczucia naro­
du radzieckiego w  dn iu te j 
historycznej rocznicy, pom­
ny, że W ie lka Październiko­
w a Rewolucja Socjalistyczna 
zapoczątkowała nową erę 
w  dziejach ludzkości 1 po­
siada przełomowe znaczenie 
d la  rozwoju Polski.

Naród po lski n igdy nie 
zapomni, że zwycięstwo 
Z w lązku 8 oe ja l i  stycznych 
Republik Radzieckich nad 
faszyzmem w drug ie j w o j­
nie św ia tow e j przyniosło 
Polsce wyzw olenie z jarzm a 
okupanta h itlerowskiego 1 
um oż liw iło  lu do w i pracują­
cemu zrzucenie kajdan kapi­
ta lizm u 1 ujęcie w ładzy w 
swoje ręce. Polska Rzeczpo­
spolita Ludowa, przy o fia r­
nej i wszechstronnej pomocy 
Zw iązku Radzieckiego z go­
rącym  zapałem rozw ija  swą 
gospodarkę, podnosi dobro­
byt i k u ltu rę  narodową, 
zwycięsko buduję ustró j so­
cjalistyczny.

Naród po lski z najg łęb­
szymi uznaniem I pełną so li­
darnością odnosi się do pro­
wadzonej w y trw a  le 1 kon­
sekwentnie pokojow ej p o li­
ty k i zagra-,licznej Zw iązku 
Radzieckiego, z k tórą ludzie 
pracy na całym święcie w ią ­
żą w ie lk ie  nadzieje. Zm ie­
rza ona bowiem do ugrunto­
w a n ia  niezawisłości narodów 
1 pokojowej współpracy m ię­
dzynarodowej. do Stworze­
nia systemu zbiorowego bez­
pieczeństwa sv Europie I na 
całym świecie. Polska Rzecz­
pospolita Ludowa nic będzie 
szczędzić sil, aby przyczynić

się do zwycięstwa sprawy 
pokoju i  przy jaźn i między 
wszystk im i narodami.

W dn iu radosnej rocznicy 
W ielkiego Października na­
ród po lski śle narodom 
Zw iązku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich I ich 
przewodniczce —- ok ry te j 
rhw-a.łą Kom unistycznej Par­
t i i  Zw iązku Radzieckiego, 
gorące, braterskie pozdro­
w ien ia  i  najserdeczniejsze 
życzenia dalszych wspania­
łych zwycięstw  na dzie jow ej 
drodze budow nictw a kom u­
nizm u w Zw iązku Radziec­
kim . na drodze do u trw a le ­
nia  pokojowego 1 przyjazne­
go współżycia między naro­
dam i na całym świecie.

Niech żyje i rozkw ita  w ie­
czysta przyjaźń narodu pol­
skiego i b ra tn ich  narodów 
Zw iązku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich!

Wielkie słowo: 
odpowiedzialność

—  Sarn kadłub w a ty  4.800 ton 
— tłum aczy m i k ie row n ik  po­
chy ln i Kazim ierz H erkt. — Po­
nieważ zostały tu  już  w m onto­
wane niektóre agregaty pomoc­
nicze, w ięc ciężar kadłuba w 
c h w ili spłynięcia na wodę w y­
niesie przeszło 5 tysięcy ton. 
N igdy jeszcze dotychczas _ me 
wodowano u nas tak  w ie lk ie j 
jednostki. „10-tysięcznik“  jest 
czterokro tn ie w iększy i cięższy 
od rudowęglowców, k tóre do 
niedawna spuszczaliśmy z na­
szych pochylni. W odowanie tak  
dużvch sta tków  wymaga szcze­
góln ie starannych przygotowań...

Pod nawisem ru fy  leżą przy­
gotowane ju t  płozy sporządzo­
ne z grubych belek drew nia­
nych. Pod "kadłub zostaną pod­
łożone 32 tak ie  płozy (po 16 z 
każdej strony). Ześlizną się 
one w raz ze statk iem  do wody 
po specjalnym torze z belek, 
k tó ry  d la  zmniejszenia tarc ia  
zostanie grubo wysm arowany 
tłuszczem.

— A ed by było, gdyby pło­
zy ześlizgując się po tym  torzą 
zatarty się i zatrzymały?

— Musi spłynąć — oświadcza 
z przekonaniem k ie row n ik  po­
chyln i. — Ja za to odpowia­
dam...

— Lepie j odpukać —  dodał > 
uśmiechem. — U nas nie było  
takiego wypadku. A le  w  Stocz­
ni Szczecińskiej zdarzyło się to  
kiedyś ńa samym początku pro­
dukc ji, k iedy  nasi ludzie nie 
m ie li jeszcze dostatecznego do­
świadczenia. Stało się to z ja ­
kąś n iew ie lką jednostką, a m i­
mo tb up łynęło k ilk a  miesięcy 
zanim udało się podnieść ,ią, 
podstemplować i usunąć prze­
szkodę. A le  z ta k im  kolosem,

9  W  SM O LN YM  W  PA Ź­
D Z IE R N IK U  1917 RO KU — 
L  Jerem lejew — str. 3

•  PODSŁUCHANE R O Z ­
M Ó W K I — Wiesław G ó r­
nicki — str. s

•  d l a c z e g o  m i l c z ą ? —
Edmund Kaczm arek —
i t r .  4

10 dni,
które wstrząsnęły 

światem
„Żaden i  wychowanków 

Harvard U n ivers ity  nie 
splam ił honoru swej uczel­
n i i. w y ją tk iem  Johna 
Reeda".

Taką form ulę odczytuje 
się corocznie v czasie ape­
lu poległych wychowanków 
tej s łynnej am erykańskie j 
ucze ln i K tóż to by! John 
Reed — człowiek, k tó ry  
splam ll honor słynne j u- 
czclni am erykańskie j? Cóż 
on takiego uczynił? John 
Reed, dziennikarz am ery­
kański znalazł się na tere­
nie Rosji w ezaste rew o­
lu c ji, ja ko  korespondent 
prasy am erykańskiej. By! 
naocznym św iadkiem  w y ­
darzeń październikowych. 
By) ich uczestnikiem. S iła  
prawdy rew o luc ji postaw iła 
go w  je j szeregi. Stal się 
jej rzecznikiem, obrońcą, 
piewcą. John Reed w stąp ił 
do pa rtii. John Reed op i­
sał dzieje w ie lk ich  dni 
października w książce pt. 
„10 dni, które wstrząsnęły 
św iatem ". Zm arł on w  cza­
sie epidem ii tyfusu w- M o­
s k w ie  w 1920 roku 1 pocho­
wany został u stóp K rem la  
obok działaczy rew oluc ji.

Od niego zapożyczyliśmy 
ty tu ł naszego a rtyku łu-

10 dni, k tóre wstrząsnęły 
światem? Tak. po stokroć 
tak. Owe październikowe 
dni sprzefl 38 la t rozpo - 
cze’y nową epokę w histo­
r i i  ludzkości. D ' trudnej, 
k rw aw e j w a lk i o to. by po 
raz pierwszy w  h is to rii 
ludzkości władzę u ję li w 
swe ręce zw yk li, prości lu ­
dzie — robotnicy 1 chłopi.
0  to. by każda kucharka, 
lak m ów ił Lenin, um iała 
rządzić państwem. To by­
ły dn i n iezwykle trudne, 
dni jakże często głodne, 
niebezpieczne, znaczone ty ­
siącem ofiar, k tóre torow a­
ły drogę dniom jaśnie jszym
1 lepszy m.

10 dni. sto razy dziesięć 
dni, tysiące razy dziesięć 
dni. które dziś z perspek­
tyw y 38 lat podziw iam y 
mając przed sobą obraz 
potężnego K ra ju  Rad, po­
tężnego obozu socjalizmu, 
którego jesteśmy cząstką.

10 dnt. sto razy dziesięć 
dni. w o jny  dom owej kiedy 
obdarci i głodni lud/de ra ­
dzieccy na setkach fro n ­
tów b ro n ili pierwszego 
k ra ju  socjalizm u przed 
swoim i i obcymi wroga­
mi. F ront w a lk i przebiegał 
przez wszystkie granice 
świata. W alczyli czerwo­
noarm iści i partyzanci na 
da lek ie j S yberii z Koleza-

klem, walczrU * zagranicz­
nym i in te rw entam i. W al­
czyli s tra jka m i angielscy 
dokerzy, którzy nie chcie­
l i  ładować broni w  !ive r- 
poolskirr porcie, buntow ali 
się m arynarze francuscy, 
którzy odw róc ili swą broń 
przeciwko tym . którzy po­
s ia li ich przeciwko repu­
blice socjalistycznej.

10 dni, sto razy dziesięć 
dni, trudnych, często głod­
nych dn i budowniczych 
pierwszych pięciolatek, bu­
downiczych M agnitogor - 
ska 1 Dnieprostro ju, T u rk - 
sibu i Komsomolska. Dni 
radości z każdej fab ryk i, z 
pierwszego własnego tra k ­
tora, z pierwszego własne­
go samochodu, z każdej 
nowej dziedziny p rodukc ji 
dodającej r i ly  ojczyźnie, 
pierwszej socjalistycznej 
ojczyźnie. Dni rosnącej sity 
socjalizmu.

10 dn i, sto razy po dzie­
sięć dni, radości z pozna­
nych praw d rew oluc ji, t  
poznanych pierwszych lite r 
alfabetu w  da lpk le j ja kuc- 
k ie j wsi, św ia tła  e lektrycz­
nego w  uzbeckim  siole, 
radości stu narodów połą­
czonych jednością w  socja­
lis tycznym  k ra ju

10 dni, sto razy dziesięć 
dni bohaterskich zmagań 
z faszystowskim  najeźdźcą. 
T rudnych dn i odwrotu, t ru ­
dnych dn i marszu naprzód. 
D n i zmagań zwycięskich 
pod Stalingradem  i Mn- 
skwą. Dni wyzw olenia K i­
jow a i  W arszawy, Buda­
pesztu i  W iednia. Dni zw y­
cięstwa w  Berlin ie , kiedy 
nad Relchstagieni zalopota- 
la czerwona flaga.

10 dn i, sto razy dziesięć 
dni, które dodawały otuchy 
robotnikom  polskim  w  ich 
walce z kap ita lizm em  1 fa ­
szyzmem. D lii. kiedy w w ię­
zieniach faszystowskiej 
Polski serca kom unistów  
p?onę'y ja lł nowozbudowa- 
ne piece M agnitogorsk*. 
Dni, które dorlawaty otuchy 
I nadziel robotnikom  całe­
go świata, uciemiężonym w  
dalekich koloniach. Uczyły 
ja k  dochodzić do praw dy 
rew o luc ji, ja k  zdobywać 
zwycięstwo, ja k  ustanawiać 
władzę robotn ików  1 chło­
pów.

10 dni, sto razy dziesięć 
dni p o lity k i pokoju na are­
nie m iędzynarodowej W ie­
le, wiele czasu upłynęło od 
ch w ili, kiedy m łodej repu­
b lik i radzieckie j nie uzna­
w a ły w ie lk ie  mocarstwa.

M y  ze „S T a s z y d t» “  25

L is t bv ł trochę dziecinny, bez początku t końca, ale 
ty le  w  n im  było serca I taka w iara, że Warszawka może 
cudów- dokonać, te  w szystkim  się spodobał.

— No cóż — rzekłem  — Ust dobry, ale dlaczego bez po­
czątku ?

Bo ja nie wiem  do kogo go zaadresować?
Po długich sporarh i odparciu argum entów n iedow iar­

ków, którzy w ą tp ili czy Warszawą zechce pomóc, posta­
now iliśm y zaadresować . podw ó jn ie : do m in is tra  zdrowia 
i do K om ite tu  Centralnego P artii. Czuwać nad korespon­
dencją m ia ła Tereska.

Osiem słupów
Także Roman me pozw olił d łuże j odkładać spraw-y

elektryczności.
— Jaka idiotyczna rzecz —  Iry to w a ł się —  trans fo r­

m ator jest. kabel jest, insta lacje w  domach są, większość 
slupów  też jest. a z pow-odu głupich ośmiu słupów i 600 
m etrów  przewodów- nie ma w-e wsi św iatła, łaziłem  i b ła­
gałem ja k  żebrak to w elektrowmi. to w  pow ia tow e j radzie 
narodowej i nic. „Ta wieś jeszcze nie objęta planem“  po­
w iada ją . Ja k i tam plan, kiedy to ty lk o  osiem słupów i 600 
m etrów  przewodów.

— Zapomniałeś — przerwałem mu — że nie ty lk o  o ma­
te r ia ł chodzi, trzeba także ludzi, a tych pewno za dużo 
nie mają.

— Czego nie mają — gorączkował się — jacy tam lu ­
dzie. Niech dadzą jednego fachowca, resztę sami zrob i­
my, w ie lka  sztuka czy co?

(cdn)

(Dokończenie ńa str. 2)

„10-tysięcznik” 
— to dzieło 

młodzieży
(0d specjalnego 
korespondenta 

„Sztandaru Młodych“)
Spośród dźw igów 1 rusztowań 

pochylni stoczniowych w yłan ia  
się widoczny już z daleka potęż­
ny kadłub ,,10-tysięcznika". W 
Biurze K on s trukc ji Okrętowych 
podano nam  jego zasadnicze 
w ym ia ry : 153,90 m długości na 
pokładzie. 19.40 m szerokości i  
12,55 m wysokości (od stępki do 
górnego pokładu), ale dopięto 
tu, na pochylni, możemy w peł­
n i ocenić rozm iary tego w ie lk ie ­
go sta tku, którego sm ukły dziob 
wznosi się wysoko nad naszymi 
głowam i. Pomalowany czerwoną 
m in ią  — farbą chroniącą od ko­
roz ji. k tórą pokryje później bia­
ły  la k ie r —  odcina się ostro 
na tle  nieba i lecących po nim 
postrzępionych w ia trem  obło­
ków.

Zaokrąglona 1 kształtna rufa 
Nida łona jest zaledwie o k i l­
kanaście m etrów  od stalowych 
w ró t oddzielających statek od 
spokojnych wód k a n a i^ p o r to -  
wego. Za k ilkanaście* 1̂ ™  w ro ­
ta te rozewrą się na rozcież 1 
pierwszy zbudowany w  Polsce 
statek o nośności 10.000 TDW  
spłynie na wodę. Będzie to w ie l­
k i dzień dla naszego przemysłu 
stoczniowego, dzień tr iu m fu  je­
go budowniczych. A le te k ilk a ­
naście m etrów, przez które ma 
się przesunąć cala potężna masa 
statku — to problem  nie lada 
ja k i.M



Idziemy po słusznej, leninowskiej drodze 

wytyczonej ideami W ielkie j Rewolucji
Referat tow. Edwarda Ochaba wygłoszony na uroczystej akademii w Warszawie

—  n

Każdy rok  daje nam  nowe 
dowody, że Rewolucja Paź­
dziern ikow a była 1 jest potęż­
nym  czynn ik iem  nieustannego 
i  twórczego przeobrażenia 
współczesnego świata.

K a id y  ro k  da je nam też no­
we dowody »zczególnego zna­
czenia te j na jw iększe j rew o­
lu c ji p ro le ta riack ie j dla Pol­
ski, d la  losów naszego narodu.

Zrodzone *  W ie lk ie j Rewo­
lu c ji Październikowej m ocar­
stwo socjalistyczne udzie la o- 
grom nej bra te rsk ie j pomocy 
naszemu narodow i w  trudn ym  
dziele budow nictw a soc ja lis ty ­
cznego, a p rzy jaźń  nasza ze 
Zw iązkiem  Radzieckim  jes t rę­
ko jm ią  naszego bezpieczeństwa 
1 nienaruszalności naszych g ra­
n ic  na Odrze 1 Nysie.

Naród po lski, k tó ry  pod prze­
wodem k lasy  robotniczej, k ie ­
ru jąc  się n ieom ylną nauką 
m arksizm u -  len in izm u, ob a lił 
panowanie rodzim ych i  obcych 
w yzyskiwaczy, zm ienia się w  
naród socja listyczny, zdobywa 
nową socja listyczną św iado­
mość.

W ie lom ilionow e masy po l­
skiego lu d u  pracującego czczą 
1 kochają tych  nieustraszonych 
b o jo w n ikó w  w ie lk ie j re w o lu c ji 
p ro le ta riack ie j, k tó rzy  p ie rw s i 
zwycięsko o b a lili panowanie 
obszarn ików  i  kap ita lis tów , 
p ie rw s i zbudow ali państwo ro ­
b o tn ikó w  i  chłopów, p ie rw s i 
dow ied li, te  można żyć i  bu­
dować nowe szczęśliwe ty c ie  
bez ciemięzców i  w yzysk iw a­
czy, bez ucisku innych naro­
dów. w  b ra te rsk im  sojuszu w y ­
zwolonych ludów.

Z poczuciem głębokie j dum y 
narodow ej wspom inam y, że w  
szeregach bo jow n ików  W ie lk ie j 
R ew o luc ji Październikowej 
w a lczy ł Feliks D zierżyński i 
Ju lia n  M arch lew ski, B ron is ław  
W esołowski i  Feliks Kon, Z b i-

Przemówienie
tm. Bolesława Bieruta

(Dtkttkttm  m  str. I)

W ielk im , niezaprzeczalnym, 
historycznym  sprawdzianem 
s iły  i wyższości ustro ju  socja­
listycznego byto zwycięstwo 
Zw iązku Radzieckiego nad fa ­
szyzmem h itle row sk im  w d ru ­
gie j wo jn ie św iatowej. W w y­
n iku  tego zwycięstwa narńd 
poiski oraz narody innych k ra ­
jów  wyzwolonych przez A rm ię  
Radziecką uzyskały możność 
pójścia po drodze budownictw a 
socjalistycznego. Na drogę b u ­
dowy socjalizmu w stąp ił 6 lat 
temu potężny naród cbińsk 
M aterialna baza budownictw a 
Słocjalistycznego ogarnia dz'ś 
te rytorium , na którym  żyje 1/3 
część ludności ziemskiego glo­
bu. Na tym o lbrzym im  te ry to  
r iu m  900 m ilionów  ludz- pra­
cuje w sposób zorganizowany i 
planowy nad nieustannym  roz­
wojem gospodarki k ra ju  i po­
prawą warunków bytu m ate­
rialnego ludzi pracy.

N ;emniej doniosłe dla da l­
szego postępu społecznego jest 
ideowe i moralne znaczenie 
przeobrażeń socjalistycznych, 
k tóre zapoczątkowała, pobudza­
ła  swym przykładem szeroko w 
świeeie W ielka Rewolucja Paź­
dziernikowa. Budownictwo so­
cja lizm u wyzwala potężne du­
chowe s iły  twórcze w ie lom ilio ­
nowych mas ludu pracującego, 
podnosząc na poziom neosią- 
galny przedtem nigdy w dz e- 
jach sztywność, in ic ja tyw ę, 
wiedzę, ku ltu rę  i świadomość 
społeczną tych mas. Świadczy 
o tym  dobitn ie 38-letnia histo­
r ia  narodów radzieckich.

Jakże zm ieniły się, jakże w y­
rosły w ciągu tego okresu ma­
sy pracujące K ra ju  Rad! Jed­
ność m oralno - polityczna 209- 
m ilionowego społeczeństwa ra­
dzieckiego — to fak t o lbrzy­
m ie j i nieznanej w przedrewo­
lucy jne j h is to rii społeczeństwa 
doniosłości. Obecny poziom 
stopy życiowej, ku ltu ry  t w y­
kształcenia ludności ZSRR wie­
lokro tn ie  przewyższa stosunk 
w  tym  zakresie przed Rewolu­
cją. Cały św iat podziwia wspa­
n ia ły  i szybki rozwój ekonomi­
k i,  wiedzy, ku ltu ry , nauki, sztu­
ki u wszystkich narodów ra ­
dzieckich,

W  w arunkach budowy no­
wego us tro ju  społecznego, w 
k tó ry m  człow iek człow iekow i 
staje się nie w ilk iem , lecz b ra ­
tem  — dokonuje się w  złożonej 
walce nowego ze starym  do­
n ios ły  proces m oralno . Ideo­
wego przeobrażania się w ie l­
k ich  mas ludzkich, m ilionów , 
setek m ilionów  ludz i pracy. 
Czyż nie jest godne podziwu 
twórcze dzia łanie tego proce­
su na przestrzeni 38 la t rozwo­
ju  społeczeństwa radzieckiego?

W  osiągnięciach m ateria l­
nych i duchowych przodujących 
ludz i radzieckich, w  ich o- 
fia rnośc i i harcie, w  głębokim  
pa trio tyzm ie  i w ierności dla 
Ideałów  in te rnacjona lis tycz- 
nych uw idacznia się z cała s i­
łą  na jisto tn ie jsza treść m ora l­
no -  Ideowa tych przeobrażeń. 
W ie lk ie , ogólnoświatowe, h ł 
storyczne znaczenie R ew oluc ji 
Paździe rn ikow e j m ieści się za­

rów no w  Jej zdobyczach m a­
te ria lnych , ja k  1 w je j m o ra l­
no -  Ideowym oddzia ływ aniu 
na masy pracujące całego 
świata.

I  u nas w  Polsce Ludow ej 
szybko zmienia się i rośnie 
człow iek pracy — budowniczy 
socjalizm u. W walce z naro­
słym  w  ciągu w ieków  balastem 
starych nawyków , uprzedzeń i 
ciasnoty um ysłowej um acnia­
ją  się i pogłębiają wśród mas 
szlachetne uczucia pa trio tyzm u 
i solidarności m iędzynarodo­
wej. Wzmacnia się przyjaźń i 
współpraca naszego narodu ze 
w szystk im i k ra jam i w ie lk iego 
obozu socjalistycznego, k tó re ­
mu przewodzi Związek Ra­
dziecki. Rosną nieustannie s i­
ły  naszego k ra ju  dzięki b ra ­
te rsk ie j pomocy pierwszego 
państwa socjalistycznego. P o l­
ska Ludowa czerpie dziś n ie ­
ocenione nauki i korzyści z do­
świadczeń Zw iązku Radzieckie­
go oraz innych k ra jów  budu­
jących socjalizm  i  sama dzieli 
się serdecznie i szczerze swy 
m i doświadczeniam i.

Rocznica W ie lk ie j R ew oluc ji 
Październikowej — to głębokie 
przeżycie dla lu dz i pracujących 
wszystk ich k ra jó w  świata. Ż ró 
dlem  naszych uczuć jest św ia­
domość zwycięstwa idei, z k tó ­
ry m i przodująca ludzkość w ią ­
że całą swą przyszłość. Gdy 
m yś lim y  dziś o bohaterskich 
dzie jach R ew olucji S oc ja lis ty ­
cznej i o je j zdobyczach — 
przyszłość tę w idz im y jasno 
przed sobą, choć w iem y, że 
droga do celu w iedzie jeszcze 
poprzez w ie le  trudności 1 prze­
szkód, że je s t to  jeszcze d ro ­
ga ciężkich w a lk  i  o fia rnych 
czynów, droga w y trw a łe j p ra ­
cy, droga. wym agająca od 
nas w szystk ich  w ie lk ie j ener­
g ii tw órcze j 1 h a rtu  m oralno- 
ideowego. A le  w iem y, że d ro­
ga ta p row adzi ludzkość ku  
nowym wyżynom  postępu 1 co­
raz wspanialszym  zdobyczom 
ducha ludzkiego.

G łosim y w ie lk ie  len inow skie 
hasło poko ju  1 walczyć bę­
dziemy w y trw a le , nieugięcie 
o jego realizację. W alka o po­
kó j i socjalizm  — oto nasze 
zawołanie, oto hasło, o to  praw ­
da, k tó rą  g łosim y w  oparciu 
o wspaniałe doświadczenia 1 
zdobycze W ie lk ie j R ewolucji 
Październikowej.

W  dn iu  38 rocznicy W ie lk ie j 
R ew oluc ji Socja listycznej śle- 
my gorące i  serdeczne pozdro­
w ienia narodom radzieckim , 
życząc im  dalszych wspania­
łych zwycięstw  w  budow n i­
c tw ie  kom unizm u! (oklaski).

Ślemy najgorętsze pozdro­
w ien ia bohaterskie j K o m u n i­
stycznej P a rt ii Zw iązku Ra­
dzieckiego — pierwszej sz tu r­
mowej brygadzie p ro le ta ria tu  
międzynarodowego w  walce o 
zwycięstwo socjalizm u (huczne 
oklaski).

W raz z masami pracu jący­
m i całego św iata pozdraw iam y 
potężne państwo zwycięskiego 
socjalizm u — niepokonaną 
tw ie rdzę w  postępowym po­
chodzie ludzkości do ca łkow i­
tego w yzw olenia człowieka, 
prom ienny symbol tr iu m fu  i- 
dei p ro le ta riack ich  — ide i m a r­
ksizmu . len in izm u ! (długo­
trwa le  gorące oklaski).

gn iew  Fab le rk łew lcz 1 W incen­
ty  M atuszewski, K a ro l Św ier­
czewski i  tysiące Innych Pola­
ków  — rew oluc jon is tów , k tó ­
rzy  służąc w ie lk ie j m iędzyna­
rodow ej spraw ie rew o lu c ji pro­
le ta ria ck ie j s łu ży li tym  samym 
na jle p ie j rów nież spraw ie na­
rodowego ł  socjalnego w yzw o­
len ia  lu du  polskiego.

Z dumą m yś lim y o bohater­
skich działaczach Kom unistycz­
nej P a r t ii Polski, k tó rzy  w  po­
nu rym  okresie rządów  burżua- 
z ji i obszarnictwa g łos ili p ra ­
wdę o Zw iązku Radzieckim, 
w skazyw ali słuszną drogę re ­
w o lucy jną  i k ie ro w a li w a lką  
wyzwoleńczą polskich mas p ra ­
cujących pod przewodem ta ­
k ich  w y b itn ych  re w o lu c jo n i­
stów, ja k  W arski, Kostrzewa- 
Koszucka, Leński, Ryng, W a­
lew ski, B ronkow skl, Paszyn, 
B run, Lampe, Buczek, N ow ot­
ko i  w ie lu  innych mężnych, 
w iernych , ofia rnych , n iezłom ­
nych bo jo w n ików  kom unizm u.

Z dum ą m yś lim y o na jlep­
szych przedstaw icie lach po l­
skie j In te lige nc ji tw órcze j, k tó ­
rzy  w  w arunkach  faszystow- 
skiego te rro ru  p iórem  i  słowem 
g łos ili praw dę o W ie lk ie j Re­
w o lu c ji Październikowej, ja k  
B ron iew ski, Stande, Szymański. 
Szenwald, Jasieński, W asilew ­
ska 1 w ie lu  Innych p rzodu ją­
cych po lsk ich p lsarzy-rew olu- 
c jonistów .

Zw ycięstw o W ie lk ie j Rewo­
lu c ji P aździernikowej zapo­
czątkowało powszechny kryzys 
kap ita lizm u  światowego. 
t Zwycięstw o Z w iązku  Radzie­

ckiego w  w ie lk ie j w o jn ie  w y ­
zwoleńczej p rzeciw  faszystom 
h itle ro w sk im  1 ściśle związane 
z tym  wzniesienie fa l i  w a lk  
wyzwoleńczych w ie lk iego  naro­
du chińskiego, uw ieńczone roz­
grom ieniem  czangkaiszekow - 
skich sługusów im peria lizm u 
doprow adziły  do wyzw olenia 
nowych setek m ilio n ó w  ludzi 
pracy spod w ładzy kap ita łu .

ł f i s tę p j i le  m ó w ca  o m a w ia  t m - 
w n j ru c h ó w  n a ro d o w o -w y z w o - 
leń c z y c h  w  E u ro p ie  1 A z j i ,  ro z ­
w ó j ru c h u  o b ro ń c ó w  p o k o ju  na 
c a ły m  ś w le tie . P o d k re ś la , te  w  
k ra ja c h  k a p ita lis ty c z n y c h  w z ra ­
sta  w  s iłę  k lasa  ro b o tn ic z a  1 je j  
k o m u n is ty c z n a  a w a n g a rd a .

Reakcja w ie lko -kap ita lis tycz­
na łącząc metody terrorystyczne 
z na jbardzie j w yra finow anym i 
metodami oszukiwania mas, 
prześladuje partie  kom unistycz­
ne i próbuje izolować je od 
mas.

W brew tym  w ysiłkom , Idee 
międzynarodowego ruchu robot­
niczego, idee pokoju, idee po­
ko jow e j współpracy m iędzy na­
rodami oddzia lyw ują  coraz po­
tężn ie j na dziesiątki m ilionów  
ludzi pracy w m etropoliach ka­
p ita listycznych, krzyżują po li­
tykę agresywnych kó ł im peria ­
listycznych.

Realny układ s ił na arenie 
m iędzynarodowej, nieugięta po­
lity k a  pokoj nva Zw iązku Ra- 
dzieck:ego I k ra jów  dem okra­
c ji ludowej, nacisk w o li setek 
m ilion ów  ludzi w kra jach kap i­
ta lis tycznych zmusza w ie lu  he­
roldów tak zwanej „p o lity k i z 
pozycji s iły “  do cofania się, k tó ­
re, rzecz jasna, odbywa s ę z 
dużym i oporam i, z próbam i na­
w ro tów  do stare j po lityk i.

Naród poiski jest żywotn ie 
zainteresowany w  dalszym, rze­
czyw istym  i trw a łym  odpręże­
niu w sytuac ji m iędzynarodo­
wej.

Rozpoczynaliśmy odbudowę 
potw orn ie  zniszczonego k ra ju  
w  warunkach bez i orównania 
cięższych niż na zachodzie Eu­
ropy, a jednak nie  boimy się 
współzawodnictwa z kra jam i 
kap ita lis tycznym i, nie boimy 
się trudności, z k tó rym i p rz y j­
dzie jeszcze nam walczyć.

Przykładem  i wzorem są dla 
nas żelazne szeregi K om un i­
stycznej P a rtii Zw iązku Ra­
dzieckiego, która twórczo roz­
w ija  m arks izm -len ln izm , nie 
poprzestaje na tym  co ju t  o - 
siągnięto, k ry tyczn ie  ocenia i 
zrvalcza wszelkie przejawmy za­
stoju I skostnienia w technice 
i  gospodarce, w» życiu społecz­
nym  czy w  polityce, w  ku ltu rze

czy sztuce, konsekw entn ie w a l­
czy przeciw  ru tyn ie  i  zb iu ro k ra ­
tyzowaniu, o dalszy wszech­
stronny rozw ój tw órcze j m yśli 
naukowej i  tw órcze j energii 
mas, o dalsze podniesienie pro­
d u kc ji i stopy życiowej ludu,
0 coraz pełn iejszy rozw ój de­
m okrac ji socjalistycznej, o ści­
słe przestrzeganie leninow skich 
norm  życia party jnego i le n i­
nowskich zasad w  polityce w e­
w nętrzne j i «międzynarodowej.

Pod k ie row n ictw em  Polskie j 
Zjednoczonej P a rtii Robotniczej, 
sławnej spadkobierczyni rew o­
lucy jnych tra d y c ji KPP

— walczym y o zbudowanie 
społeczeństwa socjalistycznego 
w Polsce, tak  Jak je zbudowali 
bracia nasi w  Zw iązku Ra­
dzieckim ,

— walczym y o nowego so­
cjalistycznego człow ieka i no­
wą socjalistyczną ku ltu rę , o 
nową przodującą technikę we 
wszystk ich dziedzinach naszej 
gospodarki narodowej, o pogłę­
bienie b ra te rsk ie j współpracy 
ze Zw iązkiem  Radzieckim  i 
k ra jam i dem okracji ludow ej, o 
zwycięstwo głoszonych przez 
nas wspólnie zasad pokojowe­
go 'współistnienia, pokojowego 
współzawodnictwa i  pokojowej 
■współpracy ze wszystkim i k ra ­
jam i, bez względu na ich ustró j 
społeczny. Polityka rządu Pol­
skie j Rzeczypospolitej Ludo­
wej zmierza konsekwentnie do 
rea lizacji tych w ie lk ich  zadań

TJklad W arszawski b y ł w y ­
razem jedności celów w  p o li­
tyce m iędzynarodowej k ra jów  
naszego obozu i  konsekw ent­
nym  krok iem  um acniającym  
bezpieczeństwo naszych k ra jó w  
w  odpowiedzi na powstanie 
U n ii Zachodnio-Europejskiej, 
wciągnięcie do n ie j N iem iec­
k ie j R epublik i Federalnej i  je j 
rem iiitaryzację .

W raz z szeregiem Innych po­
sunięć koasekwentnie pokojo­
w ej p o lity k i Zw iązku Radziec­
kiego, jak  Układ z A us trią  i 
P ro jekt Rcebrojeniowy, przy 
czynił się on do stworzenia 
w arunków  um ożliw ia jących 
zbliżenie m iędzy czterema w ie l 
k im i m ocarstwam i na Konfe­
rencji Genewskiej szefów rzą­
dów Zw iązku Radzieckiego, 
Stanów Zjednoczonych, A ng li
1 F rancji.

Szczególnie doniosłe znacze­
nie d la  osłabienia napięcia 
międzynarodowego, dla całego 
ruchu robotniczego i sprawy 
pokoju m ia ło  z likw idow an ie  
k ilku le tn iego  ko n flik tu  z Jugo­
sławią.

Dzięki in ic ja tyw ie  K om un i­
stycznej P a rtii Zw iązku Ra­
dzieckiego stworzone zostały 
w a runk i do dalszej owocnej 
i przyjaznej współpracy między 
naszymi narodami na gruncie 
w ym iany doświadczeń i wza­
jemnego poszanowania, dla 
dalszego zbliżenia, które — jak 
ufam y — będzie się stale po­
głębiać.

Dotychczasowy przebieg roz­
mów w  Genewie świadczy nie­

zbicie, te  realistyczne propo­
zycje radzieckie i  towarzysząca 
im  głęboko przekonywająca 
logika argum entacji zarówno w 
spraw ie bezpieczeństwa w
Europie, ja k  i w spraw ie z jed­
noczenia Niemiec — m im o
uporu i oporu ze strony dyp lo­
m atów zachodnich — posunęły 
naprzód sprawę odprężenia
międzynarodowego 1 przyczynią 
się do zacieśnienia kontaktów  
gospodarczych i ku ltu ra lnych  
między Zachodem i Wschodem.

W spraw ie zjednoczenia N ie­
miec, Polska w całej rozcią­
głości popiera propozycje N ie­
m ieckie j R epub lik i Dem okra­
tycznej — ostoi niem ieckich s il 
pokojowych i dem okratycz­
nych, z k tó rą  łączą nas więzy 
praw dziw e j przyjaźn i i współ­
pracy.

Naród polski ca łkow ic ie  so­
lidaryzu je  się z kon s tru k tyw ­
ną. pokojową po lityką  rządu 
radzieckiego, k tó ry  wskazuje 
realną drogę prowadzącą do 
zapewnienia . bezpieczeństwa 
ogólnoeuropejskiego i do zjed­
noczenia Niem iec jako państwa 
pokojowego I demokratycznego, 
zgodnie z interesam i samego 
narodu niem ieckiego i wszyst­
kich innych narodów świata.

Całkow icie  solidaryzu jem y się 
rów nież z propozycjam i ra ­
dzieckim i w  spraw ie wszech­
stronnego rozwoju stosunków 
gosipt/iarczych i ku ltu ra lnych  
między k ra jam i Europy i św ia­
ta, niezależnie od dzielących 
je  różn ic ustro jow ych.

Naród polski, stanowiący 
Jedną z brygad szturm owych 
międzynarodowego ruchu robo­
tniczego i  rewolucyjnego, nie 
poskąpi w ys iłków , aby swą 
pracą twórczą, przykładem  po­
kojowego budow nictw a socja­
listycznego, przyczynić się do 
nowych sukcesów 1 postępów 
sił dem okracji i  socjalizm u na 
całym  świeeie.

Drogowskazem, busolą w 
naszej pracy 1 walce będą 
nieśm ierte lne idee W ie lk ie j 
Rewolucji Październikowej, 
n ieśm ierte lne nauk i Marksa, 
Engelsa, Lenina, Stalina.

Wody

P I L I C Y
ruszyły

do Łodzi
LO DŹ (kor. w ł.). Pięć 

la t temu przystąpiono do 
gigantycznych prao przy 

"budowle 48 - k ilo m e tro ­
wego rurociągu. Przez pięć 
la t budowniczowie rurocią­
gu zb liża li P ilicę do Lo­
dzi. p rzeb ija li się pod na­
sypami ko le jow ym i, pod 
drogami, pod kory tam i rzek 
— szli naprzód doprowa­
dzając rurociąg do Lodzi 
spragnionej czystej, nada­
jącej się do picia i  dla ce­
lów  przem ysłowych wody.

★

Czy w iecie, że ilość że­
liw a  zużytego przy b u d o  
w ie łódzkiego rurociągu 
zajęłaby 1.200 wagonów, 
co stanow iłoby pociąg o 
długości 12 kin? Cala ta 
w ie lka  inwestycja koszto- 
wala państwo 150 m ilionów  
zł, za to  ilość wody d o  
prowadzanej w  ciągu doby 
do Lodzi wzrośnie z 70 do 
100 litró w  na mieszkańca. 
A jest to dopiero początek 
w planowanej d ługo trw a­
łe j rozbudowie sieci w o d o  
ciągowej w  Lodzi — jak 
to zapowiedział, p rzybyły 
na uroczyste uruchom ienie 
rurociągu, wiceprezes Rady 
M in is trów , tow, Stefan 
Jędrychowski.

Tysiące mieszkańców Ło ­
dzi ok lask iw a ło  budownl -  
czych tego w ie lk iego o -  
b iektu  sześciolatki. A kiedy 
wchodzą oni do budynku 
stacji pomp w ie lu  z nich 
ma na piersiach otrzym ane 
przed chw ilą  wysokie od­
znaczenia państwowe.

Towarzysz Jędrychowski 
naciska guzik elektryczne­
go rozrusznika. Pompy za­
czynają pracę. Z szybko­
ścią jednego metra na se­
kundę pomknęła do Lodzi 
woda z P ilicy.

M. C,

Lud stolicy
w

uczcił pamięć 
poległych żołnierzy 
Armii Radzieckiej
W dn iu  8 bm, w  przeddzień 

38 rocznicy W ie lk ie j S oc ja li­
stycznej R ew oluc ji Październ i­
kow ej lu d  s to licy  z łożył hołd 
pamięci bohaterskich żołnierzy 
A rm ii Radzieckie j, k tó rzy  od­
d a li swe życie w  w a lkach  o 
w yzw olenie Polski.

Na Cm entarzu-M auzoleum  
Żołn ie rzy Radzieckich wieńce 
z ło ży li m. In. przedstaw icie le 
KC PZPR, Rady Państwa, Rzą­
du PRL, W ojska Polskiego, 
przedstaw icie lstw  dyplom atycz­
nych, w ładz naczelnych s tron­
n ic tw  politycznych, zakładów 
pracy, o rgan izacji społecznych 
i uczelni. Liczne wieńce złożo­
no rów nież pod pom nikiem  
B ra te rs tw a B ron i na Pradze.

W Smolnym
w październiku

1917
i. J E R E M I E J E W

V  e z e rw o n o g s ra rr t i ii ta . dow ódca  d ru ż y n y  k a ra b in ó w  
m a szyn o w ych  Z a k ła d ó w  P u tH o w s k ic h  w  1S1T ro k u .

W
1917 roku  pracowa­
łem w Zakładach 
Pudłow skich (obec­
nie K irow sk ich ) w 
Piotrogrodzśe l by­
łem członkiem  fa­

brycznego oddziału Czerwonej 
G w ard ii.

W  przeddzień R ew olucji Paź­
dziern ikow ej dowództwo Czer­
wonej G w ard ii sk ie row ało na­
szą pu tiłow ską drużynę kara­
binów maszynowych do Sm ol­
nego. W ten sposób przypadło 
nam w udziale być św iadkam i 
i uczestnikam i w ie lk ich  h is to­
rycznych wydarzeń.

...U w ró t Smolnego 1 na dzie­
dzińcu było już w ie lu  czerwono 
gwardzistów', rew olucyjn ie  na­
stro jonych żołnierzy i m aryna­
rzy. Od razu przy bram ie roz 
kazano nam wyładować broń i 
zająć posterunki. Po ustaw ieniu 
1 zamaskowaniu karabinów  ma­
szynowych weszliśmy do gma­
chu Smolnego i rozm ieściliśm y 
się na drug im  piętrze w  n ie ­
w ie lk im  pokoju, w  k tó rym  
znajdowało się już  k ilk u  czei- 
wonogwardzistów  z innych 
dzielnic. W pokoju nie było 
żadnych m ebli. Samotnie w is ia ł 
na ścianie telefon.

Do Smolnego zjeżdżali się w  
tym  czasie ze wszystkich stron 
delegaci I I  Wszechrosyjskiego 
Zjazdu Rad.

W  przeddzień 23 października
Sm olny pełen by ł ludzi —  de­
legatów Zjazdu, czerwonogwar- 
dzistów, żołnierzy 1 m arynarzy. 
Gmach huczał ja k  ogrom ny ul.

W nocy z 24 na 25 październi­
ka przybył do Smolnego W ło­
dzim ierz I ł j ic z  Lenin. Len in  
u lokow ał się w  n iew ie lk im  po­
koju na drug im  piętrze. Naszej 
pu tiłow sk ie j bo jowej drużyn ie  
karabinów  maszynowych przy­
padł w ie lk i zaszczyt — ochra 
niać w ie lk iego wodza rew olucji.

W owym czasie sytuacja w 
Sm olnym  była bardzo n a pręż- v  
na. M ieńszewicy i eserowcy roz­
puszczali na jbardzie j n iep raw ­
dopodobne prowokacyjne wieści 
obliczone na dem oralizację czer- 
wonogwardzżstów 1 nastro jo­
nych rew olucy jn ie  żołnierzy. 
U siłow ali nas zastraszyć. A le  
czerwońogwardziści nie należeli 
do strach liw ych . H artow ała nas 
w  rew olucy jne j waice partia 
bolszewików i w  każdej ch w ili 
gotow i byliśm y powitać atak 
burżuazjd.

23 października z jechali *!ę 
wszyscy delegaci I I  Zjazdu Rad.

W krótce po otw arc iu  Zjazdu W 
ko ry ta rzu  roz leg ły  się krzyk i, 
hałas. Zna jdu jąc się w  pobliżu 
sali obrad, na tychm iast chwyoi- 
'iśm y swoje karabiny i wybieg« 
liśm y na korytarz. Okazało się, ż« 
garstka m ieńszew ików  i innych 
zauszników burżuazji zaczęła 
hałasować na Zjeździe, a!e na­
potkawszy zgodny opór delega­
tów zmuszeni by li się wycofać. 
Cały Zjazd odprowadzał ich 
pe łnym i oburzenia okrzykam i! 
..Precz stąd! Precz za zdrajca­
m i!“

W krótce znów usłyszeliśmy 
gwar tysięcy głosów. Nie w ie­
dząc co się stało, chw yc iliśm y 
karab iny i w ypad liśm y na ko­
rytarz. A le alarm  był próżny: to 
delegaci Zjazdu z entuzjazmem 
w ita li W łodzim ierza Iljicza  I>e« 
nina, k tó ry  po jaw ił się na t ry ­
bunie.

Cygańska pleśń I taniec 
w Warszawie

Występy „ d e r k a n a ” , re ­
prezentacyjnego cygańskie­
go Zespołu P iętn  i i  Tańca 
wzbudz i ły  w  stolicy duże 
zainteresowanie.

Ciepły głos Rudolfa Kar-  
vaya, M a r i i  Kawczyńskie j
—  dobra technika tańca 
Szyr leyk i i  W ik to r i i  Kar-  
vay, doskonały step chłop­
ców, gra starego lu tn is ty
— są to w a r to ic i  artystycz­
ne zabarwiające du iyrr .  u- 
rok iem występy Cyganów. 
Niejedną m iłą  cygańską 
melodię zapamiętała W ar-  
sza wa.

F o to ; M a rc z a k

(Dokończenie te  str. i).

W dni,
które wstrząsnęły 

światem
(Dokona tek ze str. 1)

Jakże zm ienia ła się sytua­
cja w  ciągu dni, miesięcy, 
lat. Dziś Zw iązek Radziec­
ki, potężne socjalistyczne 
mocarstwo prowadzi Jak 
niegdyś po litykę  pokoju. 
Politykę niezmienną, na­
kreśloną przez Ideologię 
marksizmu - lenin izm u, po­
litykę , z k tó rą  muszą się 
dzisiaj liczyć wszyscy ci, 
którzy wczoraj je j nie u- 
znawali.

Te dn i zm ien iły  I nasze 
życie. One nauczyły nas 
zwyciężać, zm ienić stare, 
przegniłe stosunki w  na­

szym k ra ju , uczą budować 
socjalizm . Te dni nakreśli­
ły  drogę młodego chłopa z 
zab ite j deskami od świata 
wsi do nowoczesnej fa b ry ­
ki. Te dn i zaprowadziły 
tra k to r i kom bajn na pola 
chłopskie. Te dn i pomogły 
nam przegnać kap ita lis tów  
i ohszarników z naszego 
życia. Te d.it pomagają 
nam likw id ow a ć wszystkie 
przeszkody I trudności na 
naszej drodze, nakreślają 
nam zwycięski marsz.

T ak i jest sens 10 d n i 
które wstrząsnęły światem 
przed 38 la ty. T ak i Jest 
sens dn i Rewolucji, która 
trwa. k tó ra  wstrząsa świa­
tem dziś.

ja k  nasz, byłoby to niem ożli­
we. Trzeba by było chyba cały 
statek pociąć na złom.

Młodzi budowniczowie
K ie row n ik  pochyln i H e rk t Jest 

starym  1 doświadczonym stocz­
niowcem. „S ta rym “ , bo liczącym 
aż... 31 lat. W Stoczni Gdań­
skie j, gdzie przeciętny w iek  za­
łogi w y nasi 24 lata i gdzie na 
w ie lu  poważnych I odpow iedzia l­
nych stanowiskach pracują m ło­
dzieżowcy — jest to w iek n ie­
mal „sędziw y“ . W sierpniu br. 
„s tuknę ło “  H e rk tow i 10 la t od 
ch w ili, k iedy rozpoczął tu pracę 
Jako ślusarz-mechanik. Od pię­
ciu la t za jm uje kierownicze 
stanowisko, od trzech nosi brą­
zowy K rzyż Zasług!, a od dwóch 
la t ma dyplom  inżyniera stocz­
niowego. Spuści! dotychczas na 
wodę 57 statków pełnomorskich. 
Nie ma obawy — z „10-tysięcz- 
n ik iem “ nie będzie żadnych nie­
spodzianek przy wodowaniu.

Stoi z nam i również m istrz 
montażu Józef Staruszkiewicz. 
Jest zaledwie o rok młodszy i>d 
Herkta , ale jego zespół m onta­
żystów składa się niemal w y­
łącznie z m łodych w  w ie - 
ku 18 do 21 lat. Są to już  
dzisiaj zasłużeni budowniczowie 
„10-tysięc zn ika“ , tacy ja k  w i­
ceprzewodniczący koła ZM P 
S tan is ław  Kiecak, zetempowcy 
Przestrzelski, Bardzel, P rzytu ła , 
Jabłecki i w ie lu innych. ’ Sam 
Staruszkiew icz pracuje w stocz­
ni od 7 lat, a od 3 jest m i­
strzem, odznaczonym dwa lata 
temu srebrnym  Krzyżem Zasłu- 

jg t. „10-tysięcznik“  jest dwuna- 
| styrn statkiem, k tó ry  m ontuje.

Trzeci podstawowy dzia ł bu- 
i dowy sta tku  na pochyln i, to z e - ,

1110-tysięcznik” 
— to dzieło 
młodzieży

spół spawaczy. K ie ru je  n im  23-
le tn i m is trz  Bohdan Rożniak. 
Pochodzi z Poznania, gdzie u- 
kończyl wydzia ł spawalniczy 
przy techn ikum  ZISPO. W stocz­
ni zaczął pracować przed dwo­
ma la ty  i po pół roku został 
m istrzem , k ie ru jącym  odpowie­
dzialną pracą spawalniczą. „10- 
tysięczn ik“  jest jego trzecim 
statkiem.

Całe poszycie kadłuba Jest 
spawane z blach stalowych, 
których grubość dochodzi do 30 
mm, a przy wzmocnieniach burt 
1 fundamentach maszyny głów ­
nej nawet do 80 mm. Spawanie 
tak grubych p ły t wymaga spec­
ja ln e j umiejętności. Pyacę tę 
w ykonu je pod kie runkiem  Roż- 
niaka zespół składający się z je ­
go rów ieśników . Każde spawa­
nie jest następnie sprawdzone 
przy pomocy specjalnego apara­
tu rentgenowskiego na kółkacn. 
Praca zespołu idzie szybko i 
sprawnie — rentgen coraz rza­
dziej w yk ryw a  usterki, które 
trzeba dospawać. W pracy tej 
wyróżnia się m. In. 20-Ietni zet- 
empowiec Zdzisław Koza, któ­
ry  zdobył niedawno ty tu ł przo­
dującego w zawodzie. Przodują 
też zetempowcy B ie lecki, Brzo­
zowski i w ie lu  innych. Wszyscy 
są tu  spawaczami I  klasy,

Do sztabu R ew olucji Paź­
dz iern ikow ej nieustannie nad­
chodziły kom un ika ty : taka to 
a taka fab ryka  wysłała na 
szturm  Zim owego ty lu  to a ty ­
lu uzbro jonych czerwonogwar- 
dzistów. K rążow n ik  „A u ro ra “  
ostrze liw a ł Pałac Z im owy. Pa­
łac Z im ow y zdobyty. Rząd T ym ­
czasowy aresztowany...

Tej historycznej nocy n ik t  w  
Sm olnym  nie spał. Dopiero o 
św icie uciszyło się.

26 października o jedenastej 
rano rozprowadzający w artę  
obudził m nie i powiedział, że 
wzywa m nie W łodzim ierz I ljic z  
żebym złożył mu sprawozdanie. 
W żaden sposób n,ie chciałem 
temu wierzyć, m yślałem, że roz­
prowadzający kpi sobie ze mnie, 
A le  on ośw iadczył:

— Przecież wczoraj w ieczo­
rem i przez całą noc u trzym y­
wałeś łączność z dzieln icą 
Narwską, więc teraz Idź i  złóż 
sprawozdanie...

K iedy  przekonałem  się, że 
rozprowadzający nie żartuje, 
ogarnęło m nie n!ewypow,edzia- 
ne wzruszenie: czy też p o tra fą  
opowiedzieć o tym , co wiem?

M yślałem , myślałem  1 w ym yś­
liłem : zam iast sprawozdania 
złożę meldunek, wyuczę s ię  go 
na pamięć i  zamelduję. I na­
tychm iast zacząłem wkuwać. 
K iedy zdawało m i się, że już 
się nauczyłem, poszedłem do 
Iljicza. Przy drzw iach pokoju 
Iljicza  sta li nasi czerwonogwąr- 
dziści. W iedzieli o tym  że by­
łem wezwany t od razu m nie 
wpuścili,

K iedy wszedłem do pokoju, 
I lj ic z  siedział przy n iew ie lk im  
s to liku  1 coś pisał. Mojego w e j­
ścia n ie  zauważył. Podszedłem 
do jego sto lika, zasalutowałem 
i lekko stuknąłem  obcasami, 
K iedy I ljic z  usłyszał ten stuk, 
podniósł głowę i spo jrza ł na 
mnie. Już m iałem zacząć recy­
tować wyuczony na pamięć 
meldunek, ale W łodzim ierz 
I ljic z  widząc, że stoję na bacz­
ność 1 salutuję, szybko wstał z 
krzesła i zamachał obiema rę­
kami, m ów iąc jednocześnie: „Co 
wy, co wy, da jc ie  spokój. S ia­
dajcie i opow iadajc ie“ .

K iedy W łodzim ierz I lj ic z  po­
sadził mnie na krześle na 
przeciwko siebie, cały m oj 
przygotowany uprzednio m eldu­
nek w ylec ia ł m i z g łowy i po 
prostu zacząłem opowńadać 
tljic zo w l o tym , co w iedziałem  
i w idzia łem , o nastrojach wśród 
putiłowskieh robotników . Lenin 
słuchał i da le j coś pisał. U m ilk ­
łem myśląc sobie, że mu prze­
szkadzam. W tedy I ljic z  podniósł 
głowę i  pow iedział: „M ów c ie  
dalej, mówcća dale j, ja  was 
słucham“ .

Opowiadałem o nastrojach ro ­
botników , o tym , co sądzę o 
nowej radzieckiej w ładzy. W,
I. Len in  zaczął zadawać m i py­
tania. Pamiętam jedno z n ich: 
„A  co kobiety, zadowolone są 
z w ładzy radzieckie j?“

N igdy nie zapomnę tych w y­
darzeń. Przez całe życie będę 
pam iętał, jak  w  pierwszych 
dniach w ładzy radzieckiej opo­
wiadałem  w ie lk iem u Leninow t 
o życiu i nastro jach p u tilo w - 
skich robotników.

. „ Prawda “  z dn. e.XI.1954 r,

„10-tyslęczników" 
będzie więcej

Obserwując pracę tych m ło­
dych budowniczych w ie lk iego 
statku nie mogę się oprzeć u- 
czuciu jak ie jś  zazdrości czy mo­
że żalu, że nie urodziłem  się 
trochę później. Przecież ja w  
w ieku spawacza Kozy — la taw ­
ce jeszcze puszczałem i budo­
wałem modele statków, które 
zadziw iłyby dziś każdego In­
s truktora  modelarstwa swoją 
nieporadnością. Co prawda n ik t 
w tedy w  Polsce nie m arzy ł 
nawet, żeby budować s ta tk i — 
choćby najm niejsze — we włas­
nych stoczniach.

A dziś? Zespół montażystów 
S t a ru szkle wieża u kończywszy
pracę na pierwszym „10-tysięez- 
n iku “  przeszedł na sąsiednią 
pochylnię, gdz.ie od dwóch m ie­
sięcy rośnie szybko drugi taki 
sam statek. Po spuszczeniu na ! le.lno z"~rąk“ to w . J a w o rs k ie j’  dyp l°' 
wodę pierwszego, na tej samej j my 1 medale.

ODZNACZENIE
laureatów

Festiwalowych
Konkursów

Artystycznych
W Jedne j i  la l  P a łacu  M ło d z ie *?  

w P K iN  w  W a rsza w ie  o d b y ła  **9 
5 bm . u roczys to ść  w ręcze n ia  d y ­
p lo m ó w  i m e d a li p o ls k im  tw ó rc o m  
— la u re a to m  F e s tiw a lo w y c h  M ię ­
d z y n a ro d o w y c h  K o n k u rs ó w  A r ty ­
s tyc z n y c h .

W  im ie n iu  K o m ite tu  Organiza­
c y jn e g o  V  Ś w ia to w e g o  F e s tiw a lu  
M ło d z ie ż y  i S tu d e n tó w  p o w ita ła  
ze b ra n ych  p rzew o d n iczą ca  ZG  Z M F  
to w . H e le n a  Ja w o rs k a .

S e rde czn ym i o k la s k a m i p rz y jm o ­
w ano  la u re a tó w  o d b ie ra tą c y c h  k ° -

pochylni potaży s ie  le s z c z e  w  i . Po « ' iś c i  o f ic ja ln e j u ro czys to śc i 
^ '  tow . Ja w o rs k a  p o d e jm o w a ła  gości

tym  roku stępkę pod trzeci po- i tra d ycy jn ą  lam pką w ina. 
dobny kolos... „Seryjna robota | . 4-
takich statków  — wyjaśnia
m istrz montażu — dopiero się »poi,, *pt2sm ’  hm 
u nas rozkręca",

STANISŁAW MIODUSZEWSKI

.................  s ied z ib ie  Za~
| Tańca C B Z Z  o d b y ł*  

s ic  u roczys to ść  nadan ia  d y p lo m ó w  
i m e d a li SFMT> cz łon ko m  Zespo łu  

: *— la u re a to m  V  Ś w ia to w e go  Fest*-  
i waJu M ło d z ie ż y  i  S tu d e n tó w .



ZSRR był i pozostanie 
niezawodną ostoją pokoju

i przyjaźni narodów całego świata

Genewa w  obiektywie

Fragmenty referatu, 
Ł. M. Kaganowicza na

wygłoszonego przez 

akademii w Moskwie

(Dokoęaetiie u  itr. 1)

ku!ów konsum cyjnych — 
1V6%. — L. M. Kaganowicż po­
s ie dz ia ł: Nasz przem ysł, w
szczególności przem ysł ciężki, 
k tó ry  otaczaliśm y opieką ja k  
Najukochańsze dziecko, ja k  
Podstawę podstaw kom unizm u, 
obrony i  niezawisłości naszej 
ojczyzny — chlubnie zdał i  zda­
je  egzamin.

Następnie Ł. M . Kaganowicz 
Wskazał na główne zadania da l- 
•zego rozw o ju  gospodarki. 
O m ówił on rów nież osiągnię­
cia ZSRR w  dziedzinie trans ­
portu  kolejowego, morskiego, 
rzecznego i  samochodowego.

38 rocznicę R ew o luc ji Paź­
dziern ikow ej nasze ro ln ic tw o  
socj a lis ty  czne w ita  now ym i 
zwycięstwam i. Chłopstwo k o ł­
chozowe pracu je  energicznie 
nad rea lizacją  zadań, postaw io­
nych przez pa rtię  kom unistycz­
ną.

Pow ierzchnia zasiewów  ̂ w  
ZSRR zw iększyła się o 27% w 
porów naniu z rok iem  1950, w 
tym  zagospodarowano ponad 30 
m ilion ów  ha ziem nowych. Po­
w ierzchn ia  zajęta pod k u k u ry ­
dzę zw iększyła się przeszło 4- 
k ro tn ie  w  porów nan iu  z 1934 
r  R ozw ija się hodowla.

Nie zadowala nas jednak to, 
co osiągnęliśmy, ponieważ o- 
becny poziom ro ln ic tw a  nie za­
spokaja rosnącego zapotrzebo­
wania na żywność oraz na su­

rowce niezbędne do rozszerze­
nia produkc ji tkan in , obuw ia i 
innych a rtyku łó w  powszechne­
go użytku.

O m awiając nieustanny wzrost 
stopy życiowej w  ZSRR, L. M. 
Kaganowicz ośw iadczył: P ar • 
tia  i rząd nie zam ykają oczu 
na to, że we wszystkich tych 
sprawach nie osiągnęliśmy jesz­
cze potrzebnego poziomu, to 
znaczy maksymalnego zaspoko­
jen ia  m ateria lnych potrzeb lu ­
dzi radzieckich. Jednakże co­
rocznie posuwamy się naprzód, 
a co najważniejsze — w  naszym 
systemie tkw ią  wszystkie moż-, 
liwości nieustannego wzrostu 
dobrobytu narodu. M ożliwości 
te należy wcielać w  życie.

K orm tet C entra lny P a rtii 1 
Rada M in is trów  stale pracują 
nad sprawcą zapewnienia dalsze­
go wzrostu dobrobytu narodu.

M usim y ulepszać i umacniać 
nasze państwo, aby w ykonyw ać 
pom yśln ie zadania zarówno we­
wnętrzne, ja k  i  zewnętrzne. Z 
jego doświadczeń i  p ra k ty k i 
korzysta ją  k ra je  dem okracji lu ­
dowej. R ozw ija ją  się stosunki 
gospodarcze i ob roty handlowe 
z ty m i k ra ja m i.

Nasze w ięzy i stosunki wza­
jem ne op iera ją  się na nowych 
zasadach p rzy jac ie lsk ie j pom o­
cy i koo rdynac ji planów rozwo­
ju  ekonomicznego przy w za jem ­
nym  poszanowaniu suwerenno­
ści i rów noupraw n ien ia  naro­
dów.

O m aw iając gospodarkę k ra -

Podsłuchane
rozmówki

1 " P 7 Warszawie brzm i to na 
j / I /  przyk ład  tak:
’  r  _ p an wysiadasz?
Nie? No to po cholere pan 
się pchasz!

— Bo m i się tak podoba.
— Z a m kn ij się pan, jak  bo­

zie kocham, dowcipniś  się 
znalazł...

Takie „ t ram w a jow e  roda- 
ków rozmowy “  m ają w so­
bie coś typowego. W arszaioia- 
cy — naród k rew k i i  k łó t l i ­
wy, nie gardzący słówkiem  
mocnym a jęd rnym  — wiodą  
je chętnie i długo, częściej z 
amatorstwa niż z potrzeby.

Pasjami lubię podsłuchiwać  
te pogwarki.  Nie ly iko  w 
t ram waju .  Przelotne strzępy 
rozmowy, komentarze przed 
wystawami, uwagi  o wspól- 
przechodniach... fascynująca 
rzecz. Ze skruchą wyznaję, że 
czyniłem to również w Mo­
skwie, K i jow ie  i Leningradzie, 
choć w  ZSRR nie ła two jest 
usłyszeć dziś podobne do na­
szych „w iązan k i". Owszem, 
ludziom tam na temperamen­
cie nie zbywa, dozgonnej czy­
stości języka nie ślubowali,  a 
i  .okazja się zawsze znajdzie. 
Jednakże rozmówki podsłu­
chane na radzieck ie j ul icy  
mają jak iś  inny, odmienny  
charakter. Są typowe  -  ale 
inaczej. Są równie ciekawe  — 
ale bardziej dowcipne. Oto 
parę płodów niegodziwej 
sztuk i podsłuchiwania.

1

M OSKW A. Trole jbus n r  20. 
Jak na warszawskie stosunki 
— prawie pusty, jednak zda­
niem mnskwiczan „n iem ożl i­
wie zatłoczony". M łody czło­
wiek, w  bardzo dużym i  bar­
dzo m ię kk im  kapeluszu, ener­
gicznie przepycha się do w y j­
ścia. Potrąca przy le j okazją 
czyjś równie obszerny i 
m ;k k i kapelusz. Potrącony  
nie z ryw a się z wojennym  
okrzyk iem  Komańczo W, nic 
rozpatru je stosunków rodz in­
nych mimowolnego „arogan­
ta", an i nie oświadcza, co to 
on za jeden. Flegmatycznie  
poprawia kapelusz i  powia­
da:

— Obywatelu , w y  za wcześ­
nie wysiadacie.

— Jak to?!
— Postój taksówek na na ­

stępnym.
I I

Na porterze gmachu, w  
k tó rym  mieści się redakcja 
„ Izw ies t i i “ , zna jdu je  się „ fo-  
tow ys taw ka" :  w i t ry n a  (często 
zmienianych) zdjęć ze św ia­
ta. Oglądałem właśnie zdję­
cia z pobytu turystów ra 
dzieckich w  Polsce, latem 
br Szczególnie jedno z nich 
Przykuło moją uwagę. Na No­
w ym  S wiecie miody, p rzy­
stojny inżynier radziecki w ie­
dzie dyskurs z dw iema w a r­
szawiankami. Ba, ale co (o za 
dziewczyny...

Za mną małżeństwo, nie 
P ierwszej ju ż  młodości. P rzy­
p a tru ją  się przez chwilę fo ­
tosom.

On:
— Hm... te Polk i bardzo 

tad-nie się ubierają.
Ona:
— No wiesz... takie krzywe  

dekolty... i te buty. ze sznur­
ków czy z czegoś takiego...

Pajdiom, Sasza, pajdiom...
Czyli:  nic nowego pod słoń­

cem.
I I I

N A  K REM LU, w  Soborze 
Uspienskim, gdzie mieści się 
obecnie muzeum. Podobno był 
tu  to swoim  czasie Napoleon, 
choć, za ścisłość tej in fo rm ac j i  
nie ręczę. Przed nawą stoją 
dwie babcie. Babcie na pozór 
takie same jak  u nas, ty le  że 
noszą chustki nasunięte na 
całe czoło, tuż nad b rw i.

— Popatrz, tu  był N a p o- 
l i o n...

— K to  on taki, ten Napo­
iło n?

— Wot, kak skazał' ...gitlie- 
ro tuskije  zachwatczik i, no sto 
Het nazad.

Pierwsza babcia k iw a  gło­
wą z mądrą powagą starych  
ludzi i  konkluduje:

— Oj, b iednieńki był da­
wn ie j  ten nasz naród... Wsia- 
kaja  swołocz jewo najeżdża­
ła...

Babcia nie wie, kto to był 
Napoleon. Pewno p n e z  całe 
swe życie nie marzyła, ze bę­
dzie kiedyś na Krem lu, obej­
rzy t rony  carów i zajdzie do 
soboru, gdzie wolno było sia­
dywać ty lko  carom, arch ije re­
jom  i  popom, lunę  Napole­
ona nic babci nie mówi. ale 
wystarczy, źe to był najeźdź­
ca.

IV

K IJÓW . Park  nad Dn ie­
prem. Dwa pod lo tk i  na ław ­
ce. Toczy się rozmowa bardzo 
burzliwa, bardzo poważna 
Dwa porzucone podręczniki 
l i te ra tu ry  ukra ińsk ie j leżą 
obok. Ach, tu się mów i  n a j­
w idoczn ie j o rzeczach bardziej 
życiowych.

— .../ wiesz, co m i  pow ie­
dział? Ze on nie lub i „Szer­
szenia"!

W ielk i,  bardzo w ie lk i  w y ­
krzykn ik .  Zgroza i oburzenie. 
Kto by to pomyślał, że m ię­
dzy dorosłymi ludźm i mogą 
istnieć aż tak w ie lk ie  roz­
bieżności?

NA D  NEWĄ. On, w  m un­
durze m a ryn a rk i  handlowej
_ona w  zielonym paletku
Patrzą na rzekę.

— No, dobrze, a co będzie 
z mieszkaniem?

Czyli znowu: n ic nowego 
pod słońcem.

V I

NA UL. GORKIEGO, M O ­
SKWA. D w a j chłopcy w 
śmiesznych, czubatych cyk l i -  
stówkach, Ręce w  kieszeniach.

— Więc ja  jemu powiadam.: 
„Jak to tak, Wonmc.ow, tak 
robią komsomolcy?" A on mó-

| wi: „T y  do mnie z frazesami 
I nie wyjeżdża j!".  Z frazesami,
I rozumiesz? Ech, dopiero ja 

jemu wygarnąłem...

V I I

Najkrótsza i  najczęściej 
słyszana rozmówka. Slyssy się 
ją w sklepie  i  księgarni, na: 

i dw orcu i  w  kolejce po game­
ty _  wszędzie. B rzm i ona:

I — Wsiewo choroszowo!
Wszystkiego dobrego!

W IE S Ł A W  G Ó R N IC K I

jó w  kap ita lis tycznych  Ł . M. 
Kaganowicz w ykazał, że wzrost 
p ro d u kc ji przem ysłowej w  tych 
kra jach , tłum aczy się przede 
w szystk im  m ilita ryza c ją  ekono­
m ik i i  wyścigiem  zbrojeń. Środ­
k i te nie mogą jednak usunąć 
w łaśc iw ych kap ita lizm ow i
sprzeczności. D latego też n a j­
bardzie j reakcyjne ko ła  im pe­
r ia lizm u  szukają „w y jś c ia “ 
drogą zaostrzenia sy tuac ji m ię­
dzynarodowej.

Na przeszkodzie w  rea lizac ji 
aw antu rn iczych planów  tych 
kó l na Zachodzie, stoi Związek 
Radziecki i k ra je  dem okracji 
ludow ej. Ł. M. Kaganowicz 
przypom nia ł wszystkie posunię­
cia ZSRR i k ra jó w  dem okracji 
w  ciągu ostatniego roku, zm ie­
rzające do u trw a len ia  pokoju.

C zyn iliśm y i czynim y wszyst­
ko w im ię pokoju — stw ie rdz ił 
Ł. M. Kaganowicz — i, rzecz 
jasna, nie w sku tek slabosci, ja k  
to us iłu ją  tw ie rdz ić  trubadurzy 
im peria lizm u, lecz zdając sobie 
sprawę ze swej rosnącej s iły  i 
potęgi. N ie radzim y n ikom u do­
świadczać naszych sił, a zw ła ­
szcza tym , k tó rzy  już  tego do­
św iadczyli.

B ardzie j niż k ie dyko lw iek  je ­
steśmy przekonani o n iezw y­
ciężonej, wciąż rosnącej potę­
dze Zw iązku ' Radzieckiego i 
całego obozu pokoju, dem okra­
c ji i socjalizmu.

Dziś możemy powiedzieć, że 
s iły  poko ju  wzrosły. S iła naro­
dów — to decydująca siła, na­
rody zaś, w  tym  rów nież w  sa­
m ych k ra jach  Im peria lis tycz­
nych, nie chcą ginąć i cierpieć 
w  im ię Interesów m ilita rys tów . 
Oto dlaczego na jbardzie j roz­
sądna część burżuazji czując, że 
ich. po lityka  w yw o łu je  coraz 
w iększy opór narodów, zdecy­
dowała się na pewne rozłado­
w anie napięcia m iędzynarodo­
wego.

Genewska konferencja  szefów 
rządów czterech m ocarstw  była  
w ie lk im  i doniosłym  w ydarze­
niem  w  całym  życiu m iędzy­
narodowym . Wszyscy zw o lenni­
cy pokoju po w ita li ją  z zadowo­
leniem.

Jednakże, podczas gdy Z w ią ­
zek Radziecki sw ym i czynami 
po kon fe renc ji genewskiej rea­
lizow a ł ducha Genewy — moż­
na np. wskazać poważne posu 
nięcie, ja k im  było  zmniejszenie 
a rm ii o 6-40 tys. osób — 
inn i uczestnicy konferencji ge - 
newskiej nie ty lko  nie uczyn ili 
poważnych kroków , lecz na - 
wet dopuszczali się odstępstw 
od ducha Genewy.

W c h w ili obecnej uwaga 
św iatow ej op in ii publicznej sku­
pia się na trw a jące j w  Gene - 
w ie konferencji m in is trów  
spraw zagranicznych czterech 
mocarstw. Rząd radziecki u- 
waża sprawę bezpieczeństwa 
zbiorowego w  Europie za waż­
ny problem genewskiej konfe - 
rencji czterech m in is trów .

Narody europejskie mają 
słuszne prawo domagać się, aby 
wreszcie poczyniono realne kro ­
ki w celu zapobieżenia nowym 
wojnom , zapewnienia bez­
pieczeństwa wszystkich, k ra jów  
europejskich, przede wszystkim  
zaś tych, które ucierp ia ły wsku­
tek inw az ji h itle row skie j. Celo­
wi temu odpowiadają właśnie 
propozycje radzieckie.

Jakże na te propozycje odpo­
wiedzieli przedstawiciele trzech 
mocarstw zachodnich? Choć jest 
to dziwne, ale faktem  jest, że 
zaproponowali oni, aby roz­
począć sprawę od tego, by od - 
budować m ilita ryzm  w całych 
Niemczech i w łączyć zjednoczo­
ne, zrem ilitaryzowane Niemcy 
do bloku północno - a tlan tyc­
kiego, wymierzonego przeciw­
ko Zw iązkow i Radzieckiemu i 
krajom  dem okracji ludowej. 
Rząd radziecki odrzucał i n a ­
dal będzie odrzucać tak ie  pro 
pozycje.

W ypow iadam y się za p rz y ­
wróceniem jedności Niemiec ja ­
ko m iłującego pokój i demokra 
tycznego państwa. Jest to nie­
złomne stanowisko rządu ra­
dzieckiego, od którego nie od 
stąpim y ani o krok. Zgodziliśmy 
się na połączenie dyskusji nad 
obu problem am i, lecz połączę 
nie nie oznacza podporządko 
wania bardzie j doniosłego p ro­
blemu bezpieczeństwa europej 
skiego problem ow i Niemiec, do 
czego dążą w  Genewie przed - 
s taw icie le trzech m ocarstw  za 
chodnich.

Rząd N iem ieckie j Republik i 
Dem okratycznej przedstaw ił w 
swym oświadczeniu w  związku 
z konferencją genewską swe po­
glądy i propozycje dotyczące 
dróg rozwiązania kw estii nie­
m ieckiej. Rząd radziecki popie­
ra ten program.

Redukcja zbrojeń 1 zakaz bro­
ni atomowej są obecnie jednym  
z na jisto tn ie jszych postulatów 
narodów w ich walce o u trw a ­
lenie pokoju. Propozycje rządu 
radzieckiego są znane. Przed 
staw iciele USA chcą ograniczyć 
się do ustanowienia kon tro li 
nad zbrojeniam i.

My natomiast opow iadam y się 
za kon tro lą  nad rozbrojeniem, 
a nie za kontro lą nad trw a jący ­
mi zbro jeniam i. Nie możemy 
zrezygnować z propozycji w 
spraw ie zaprzestania wyścigu 
zbrojeń i w  spraw ie zakazu 
broni atomowej.

Rewolucja Październikowa 1 
zwycięstwo w d rug ie j w o jn ie  
św iatowej odegrały historyczną 
rolę w rozw oju ruchu narodo­
wo-wyzwoleńczego 1 wyzwą la­
niu się k ra jó w  ko lon ia lnych  i 
zależnych Wschodu.

Po drug ie j w o jn ie  św iatowej 
wiele k ra jów  A z ji i A fry k i zdo­
było po raz pierwszy niezawis­
łość. K onferencja  bandungska 29 
k ra jów  A z ji 1 A fry k i odegrała 
doniosłą rolę w walce o umoc­
nienie powszechnego pokoju. 
Związek Radziecki i Partia  na­
sza zawsze stały po stronie na­
rodów tych k ra jów  w  ich w a l­
ce o wolność i niezawisłość oraz 
udzie la ły i  będą udzie la ły  im  
swego m ora lno-politycznego po­
parcia.

Jesteśmy pewni, że zb liża ją­
ca się podróż towarzyszy N. A. 
Bulganina i N. S. Chruszczowa 
do w ie lk ich  In d ii, B urm y i A f­
ganistanu sprzyjać będzie d a l­
szemu zacieśnieniu przyjaźn i 
narodów Związku Radzieckiego 
z narodami In d ii, Burm y, A fga­
nistanu, z narodam i całego 
Wschodu.

Narody 1 masy pracujące 
wszystkich k ra jów  mogą być 
pewne, że utworzone przez Re­
wolucję Październikową pań­
stwo radzieckie było i pozosta­
nie niezawodną ostoją pokoju, 
przyjaźni i braterstwa narodów 
całego świata.

Ludzie radzieccy — patrioci 
kochający swą ojczyznę, jedno­
cześnie byli, są i będą in te r­
nacjonalistam i p ro le ta riack im i, 
dlatego też nikomu nigdy nie 
uda się rozerwać ścisłych w ię­
zów łączących naród radziecki 
z szerokim i masami ludow ym i 
i  z klasą robotniczą wszystkich 
k ra jów  świata.

Klasa robotnicza 1 cały nasz 
naród wiedzą dobrze, ja k ie j s,- 
ie inspiru jącej i organizacyjnej 
zawdzięczają zwycięstwo w Re­
w o luc ji Październikowej, wszyst­
k ie  swe zwycięstwa. Wiedzą, że 
siłą tą jest w ie lka , bohaterska 
Kom unistyczna Partia Bolsze­
w ików .

Partia nasza przygotowuje się 
do swego X X  Zjazdu. Naród, 
P artia , je j K om ite t C entra lny 
przekonane są, że uchwały X X  
Zjazdu natchną zapaleni i zor­
ganizują nasz naród do nowych 
sławnych zwycięstw komuniz­
mu.

Zespolenie P a rtii z narodem, 
jedność narodu radzieckiego, 
braterski sojusz ze wszystkim i 
k ra jam i dem okracji ludowej i
przyjaźń mas pracujących 
wszystkich kra jów  — oto potęż­
na siła. dla k tó re j nie są strasz­
ni żadni wrogowie, która zla-' 
mie wszelkie przeszkody na 
swej, drodze do zwycięstwa po­
koju i socjalizmu.

Pod sztandarem W ie lk ie j So­
cja listycznej Rewolucji Paź­
dziern ikow ej, pod sztandarem 
Marksa, Engelsa, Lenina, Sta­
lina, pod kie row nictw em  Partii 
Kom unistycznej i je j Kom itetu 
Centralnego zwyciężaliśm y i bę­
dziemy zwyciężać, kroczyliśmy 
i będziemy kroczyć naprzód do 
całkow itego zwycięstwa komu­
nizm u! (huczne, długotrwale  
oklaski, przechodzące w  owację. 
O krzyk i „H u ra ! "  „Niech żyje 
nasza ukochana Part ia  Komu­
nistyczna!").

Obchody 
38 rocznicy 
Października
w Chinach
PE K IN . Dnia 6 listopada od­

było się w  Pekinie z In ic ja tyw y 
Towarzystwa Przyjaźn i Chiń- 
sko-Radzlecktej uroczyste ze­
branie poświęcone 38 roczntcy 
W ie lk ie j Socjalistycznej Rewo­
lu c ji Październikowej. Obecni 
by li delegaci zakładów przemy­
słowych Pekinu, in s ty tu c ji pań­
stwowych, żołnierze i o ficerow ie 
ch ińsk ie j a rm ii ludowo-wyzwo- 
leńczej, pracownicy nauki i 
sztuki, przedstaw iciele dyplom a­
tyczni w ie lu  k ra jó w  i '  dzienni­
karze.

W prezydium  za ję li m ie j­
sca: zastępca przewodniczącego 
ChRL, Czu Teh, prem ier Rady 
Państwowej Czou En-lai, w ice­
prem ierzy, m in is trow ie  i inn i.

Przemówienie wyg łosił zastęp­
ca przewodniczącego centra lne­
go zarządu Towarzystw a P rzy ­
jaźni Chińsko-Radzieckiej U 
Jui-czżang.

S tw ie rdz ił on na wstępie, źe 
7 listopada jest radosnym świę­
tem nie ty lk o  narodu radziec­
kiego, lecz również mas pracu­
jących całego świata. Naród 
chiński walczący o przekształ­
cenie swej ojczyzny w kw itn ą ­
ce państwo socjalistyczne, o 
trw a ły  pokój na Dalekim  Wscho­
dzie i na całym świecie obcho­
dzi również z najw iększą ra­
dością to w ie lk ie  święto.

U Jui-czżang zaznaczył, że 
braterska i bezinteresowna p o  
m oc udzielana Chinom przez 
ZSRR. stanowi niezm iernie waż­
ny czynn ik osiągnięcia zwycię­
stwa w  budowie socjalizmu w  
Chinach. Pow inniśm y jeszcze 
bardzie j — powiedział w zakoń­
czaniu U Jui-czżang — zacieś­
niać i rozw ijać głęboką przy- 
jaźń łączącą narody chiński i 
radziecki, pow inniśm y jeszcze 
bardzie j uporczywie uczyć się 
na przykł&dzie narodu radziec­
kiego, aby przekształcić nasz 
k ra j w kwitnące, potężne pań­
stwo socjalistyczne.

Następnie w yg łosił przemó­
w ienie ambasador ZSRR w Pe­
k in ie  P. F. Judin.,

Po części o fic ja lne j odbył się 
koncert.

DOM  PRASY
-k

W ośrodku prasowym. 
Dziennikarze rozchwytują  
tekst kolejnego przemówie­

nia m in is tra  Mołotowa.
Foto : C A F

^  o  m a ń  d i r a T u u
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Dulles 
przybył 

do Jugosławii
BELGRAD. — Jak d o ­

nosi agencja Tanjug, do Jugo­
s ła w ii p rzyb y ł w  niedzielę se­
kre ta rz  stanu USA Dulles wraz 
z towarzyszącym i mu osobami.

Z lo tn iska  w  mieście Pula 
Dulles udał się na wyspę B rio - 
ni, gdzie spotka się z prezyden­
tem Jugosław ii T ito.

★

GENEW A. — W niedzielę 6 
bm. odleciał z Genewy do W a­
szyngtonu m in is te r obrony USA 
Charles W ilson, k tó ry  wchodzi) 
w skład delegacji am erykań­
skie j na konferencję czterech 
m in is trów  spraw zagranicz­
nych. Podczas dalszych obrad 

1 kon fe renc ji genewskiej W ilso- 
j na będzie zastępował w icem i- 
In is te r obrony Gordon Grey.

Utworzenie 
Międzynarodowej Agencji Atomowej
przyspieszy pokojowe zastosowanie 
energii atomowej

proponuje zwołanie narady ekspertów 
w celu opracowania Statutu Agencji

M O SKW A. Agencja TASS
donosi:

We wrześniu 1954 r. w pra­
sie radzieckiej i am erykańskie j 
opublikowano dokumenty doty 
cząoe rokowań między obu 
rządami w kw estii atomowej 
W toku dalszych rokowań 
rząd USA przesłał 29 lipca 1955 
roku rządowi radzieckiemu pro­
jekt S tatutu M iędzynarodowej 
Agencji do Spraw Energii A to­
mowej, opracowany przez rząd 
USA po przeprowadzeniu kon­
su ltac ji z rządami A ng lii, Eran 
c ji, Kanady, Beigii, A ustra lii. 
U n ii Po łudn iow o-A frykańskie j i 
Portugalii.

22 sierpn ia 1955 r. rząd USA 
rozesłał ten p ro jekt Statutu do 
wszystkich członków ONZ i 
członków organizacji specja li­
zowanych, prosząc o zgłaszanie 
uwag i propozycji dotyczących 
tego Statutu.

P ro jek t S ta tu tu  om awia fu n k ­
cje i prawa Agencji, je j s tru k ­
tu rę  i je j wzajemne stosunki 
z państwam i i organizacjam i 
m iędzynarodowym i, ja k  rów ­
nież inne kw estie  związane z 
utworzeniem  i działalnością tej 
Agencji.

Wobec tego, te  w  przedsta­
w ionym  przez USA pro jekcie 
S tatutu M iędzynarodowej Agen­
c ji do Spraw  Energii A tom owej 
:iie znalazły pełnego odzw ier­
ciedlenia n iektóre zasady ma­
jące, zdaniem rządu radziec­
kiego, doniosłe znaczenie dla 
rozwoju współpracy międzyna­
rodowej w dziedzinie pokojo­
wego wykorzystania energii a- 
tom owej, rząd ZSRR wystoso­
wał 3 października 1955 r. do 
rządu USA aide-memoire, w 
k tó rym  przedstaw i! swe uwagi 
na tem at wspomnianego pro jek­
tu S tatutu Agencji.

Aide-memoire 
rządu ZSRR
Rząd radziecki uważa, i i  

wspomniany p ro jekt z pew­
nym i poprawkam i może stać 
się podstawą opracowania 
S tatutu M iędzynarodowej A- 
gęncji do. Spraw E nerg ii 
A tom owej — czytam y w  aide- 
m emoire rządu ZSRR. — U tw o ­
rzenie tak ie j Agencji, zdaniem 
rządu radzieckiego mogłoby 
m ieć doniosłe znaczenie d!a 
sprawy rozw oju współpracy 
m iędzynarodowej w  dziedzinie 
pokojowego w ykorzystan ia  e - 
ne rg ii atomowej.

W celu wciągnięcia do udzia­
łu w Agencji m ożliw ie najszer­
szego kręgu zainteresowanych 
państw, wskazane byłoby pod­
jęcie kroków , aby w Statucie 
znalazły pełniejsze odbicie pe­
wne zasady mające zdaniem 
rządu radzieckiego — doniosłe 
znaczenie dla rozwoju współ­
pracy m iędzynarodowej w dzie­
dzinie stosowania energii ato­
mowej dla celów pokojowych.

W związku z tym  rząd ra­
dziecki uważa za konieczne, 
aby Agencja została utworze»- 
na w ramach ONZ i składała 
sprawozdania ze swej dz ia ła l­
ności Radzie Bezpieczeństwa i 
Zgromadzeniu Ogólnemu NZ. 
jeśli w związku z działalnością 
agencji powstaną zagadnienia 
wchodzące w kompetencje' Ra­
dy Bezpieczeństwa, to Agencja 
powinna te zagadnienia prze­
kazać do rozstrzygnięcia Ra­
dzie Bezpieczeństwa jako orga­

nowi, na którym  spoczywa 
główna odpowiedzialność za 
utrzym anie pokoju i bezpie­
czeństwa międzynarodowego.

Agencja powinna udzielać 
pomocy państwom w taki spo­
sób, aby nie była ona uzależ­
niona od w arunków  politycz­
nych, gospodarczych lub w o j­
skowych.

Agencja powinna rów nież 
posiadać odpowiednią liczbę 
inspektorów, do których funk­
c ji powinna należeć inspekcja 
obiektów atomowych zaprojek­
towanych przez państwa otrzy­
mujące pomoc od Agencji 1 
kontro la  wykorzystania otrzy­
mywanych od Agencji m ateria­
łów rozszczepialnych i innych 
oraz specjalnego sprzętu.

Rząd radziecki proponuj« 
zwołanie narady ekspertów rzą­
dów państw najbardzie j zain­
teresowanych dla  wspólnego 
rozpatrzenia zagadnień związa­
nych z opracowaniem S ta tu tu  
M iędzynarodowej Agencji do 
Spraw Energii Atom owej. W 
naradzie tej m ogliby wziąć 
udział eksperci USA, ZSRR 1 
wszystkich państw, z k tó rym i 
USA prowadzi rokowania w 
spraw ie utworzenia Agencji 
M iędzynarodowej, jak  również 
eksperci Czechosłowacji.

Roman Bratny

W bram ie pocałował ją w  rękę 1 potem, skry ty  za f ila ­
rem, obserwował długo aż zniknęła za rogiem ulicy.

Na drugi dzień po wykładzie asystent, zwolniwszy się 
z zajęć, odprowadzi! profesora do domu.

— ...Czy szacunek dla czyje jś wiedzy wyklucza moż­
ność odwołania się do mądrości i doświadczenia starszego 
mężczyzny? A lbo prościej tak : stary towarzysz party jny 
pow inien służyć pomocą, prawda?...

W tym  miejscu profesor Lech uznał za konieczne po­
patrzeć na Jacka przez swoje okulary.

— Ależ mów, chłopaku, o co cl chodzi? — ponaglił go 
serdecznie. Zaję ty wykładam i, redagowaniem fachowego 
pisma, pracami w licznych naukowych i politycznych ko­
m isjach, posłowaniem na Sejm — niew iele m iał czasu, 
by zbliżyć się do swoich studentów. W te j chw ili odczu­
w ał gorzki wstyd na myśl, że ten skrępowany miody czło­
w iek zasypuje nieporadnymi zdaniam i także z jego w iny 
powstałe oddalenie.

1 Jacek zaczął mówić. Opowiedział banalną historię 
poznanej na wczasach dziewczyny i „całk iem  zresztą nie­
w innego f l i r tu “ . Pląta! się prz,y tym  dłużej, Lech zauwa­
ży! jednak dobro tliw ie , że dorosłym ludziom zdarzają <:ę 
takie  rzeczy, i chłopak energiczniej już, jakby bardziej 
pewien swych racji, przeszedł do teraźniejszości. Z dziew­
czyną nie w idyw a ł się od czasu tam tych wakacji. Córka 
p ryw atne j in ic ja tyw y.

Dopiero ta, w tym  miejscu umieszczona in form acja zda­
wała się dziw ić profesora.

— No — przeciągał jakoś, z zachętą do dalszych w yjaś­
nień. Jacek z poczuciem gorzkie j trem y, jak początkujący 
aktor w czasie premiery, rozpoczął wywód o tym, do ja ­
kich granic dochodzi bezczelność.

— Ta dziewczyna ma przecież jakieś swoje późniejsze, 
powakacyjne życie. — Tymczasem je j matka, rozjuszona 
tym, że kiedyś ona, dziewczyna, nie wróciła na noc do 
domu, odgraża się. że „pó jdzie do p a rtii“ . Oczywiście to 
on, Piechoński, m iał niby być tym  uwodzicielem. — 
Człowiek, który nas nienawidzi, m odli się o przyjście 
Am erykanów, ten człowiek będzie przychodził do nas po 
in terwencję. To chyba szczyt, obłudy.

S tu d iu m  p raw «

R ys. J. R ock i

Profesor zam yślił się przykro. Szedł coraz wo lnie j. Pa­
trzy ł swoim zwyczajem pod nogi. Omal nie w lazł na dzie­
cinny wózek, k tó ry  tuż przed nim  po jaw ił się w polu 
jego widzenia. Uskoczy) niezgrabnie w bok.

— Może to me obłuda, lecz dowód, naszego autory­
tetu moralnego? Mogą nas nienawidzić, a!e szanują — 
bąknął jakby coraz bardziej czymś zmieszany. — A w ogó­
le cóż cię to obchodzi, skoro z dziewczyną nic cię nie 
łączy. I nie łączyło — dodał po ch w ili jeszcze ciszej, ja k ­
by wiedział, że m ów i coś niestosownego. Chrząknął. C hw i­
lę szli w m ilczeniu, nagle profesor zadał asystentowi ja­
kieś-pytanie o stopień przygotowania studentów do tematu 
najbliższego sem inarium.
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A te n e u m  — „M a tu rz y ś c i“  -  

g. 19. P o ls k i — „L o re n z a c c io “
— g. 18.30 (zam kn.). K a m e ra l­
n y  — „O d w ie d z in y “  — g. 19. 
L u d o w y  (Szw edzka 2-4) —
„M o ra ln o ś ć  pan i D o ls k ie j“  —
— g. 19. PT. L u d o w y  (K ró ­
lew ska  13) — „P a n n a  R os ita “
— g. 19. N a ro d o w y  — „O s try  
d y ż u r “  — g. 19.15. P aństw ow a 
O p e re tka  — „N o c  w  W e n e c ji“
— g. 19. Pow szechny — „ im ie ­
n in y  pana d y re k to ra “  — g. 
19. S yrena  — „ D ia b li  n a d a li“
— g. 19 (zam kn.). W spółczesny
— „T e a tr  K la ry  G a zu l“  — g.
19. T e a tr  M ło d e j W arszaw y 

(M a rsza łko w ska  8) — „Ś lu b y
p a n ie ń s k ie “  — g. 19.15. T e a tr 
M ło a e j W arszaw y (PK iN .) — 
„F a r fu rk a  k ró lo w e j B o n y “
— g. 16.30, „S tu d e n c k a  m i­
łość“  — g. 19.30. T e a tr  D om u 
W ojska  P o lsk iego  — „T ra g e ­
dia o p t \  m is ty c z n a “  — g. 19 
(p re m ie ra ) T e a tr  E s trada  — 
W ystęp  czeskiego i lu z jo n is ty  

O k lam y — g. 19 15. Estrada 
na S ka rp ie  — „ N ie  w y c h y la ć  
s ię “  — g. 19.30. K le k s  — „C z a ­
ro d z ie js k ie  w rz e c io n o “  —• g 
16.30. L a lk a  — „L e k a rz  m im o  
w o l i“  — g. 17.30 i 20. B a j — 
„K ró lo w a  ś n ie g u “  —- g. 12 
(zam kn.). G u liw e r  — „P io tru ś  
Z u c h “  — g. 12.

K IN A
M oskw a  — „W y ro c z n ia “  — 

g. 14, 16, 18, 20. P raha —
„W y ro c z n ia “  — g. 14, 16, 18, 
20. P a lla d iu m  — „C z a p a je w “
— g. 14, 16, „C z ło w ie k  z ka­
ra b in e m “  — g. 18, 20. Śląsk
— „ L i ł i o m f i “  — g. 13.45, 16,
18.15, 20.30. M u ra n ó w  —
„T rz p io tk a “  — g. 15. 16. 17.15,
18.15, 19.30, 20.30 (n ad p r. N ie ­
d z ie ln y  po ranek). P rz s ja z n  — 
„D o m  na p rz e d m ie ś c iu “  — g 
¡1, 13, 15, 17, 18.30. 20.30. M ło ­
da G w a rd ia  — „J a k  h a rto w a ­
ła się s ta l“  — g. 12, 14, 16.
17.30, 19.30, „B ra c ia  I  d “  —
g. 11. P o lo n ia  — „ T rz y  s ta r­
ty “  -  8. 14, 16, 18, 20. I M a j
— „S k ą d  m y  się z n a m y “  —
g. 14, :.6, „ B łę k i tn y  k rz y ż "  — 
g 18, 20. W -Z  — „K o n w ó j
d o k to ra  M .“  — g 14, 16, 18.
20. O cho ta  — „S ze rszeń “  — 
g. 14, 16, 18, 20. Stolica —
„P ię k n o ś c i n o c y “  — g 14, 16. 
18, 20. S yrena  — „M is tr z  św ia ­
ta “  — g. 14, 16, 18, 20. Tęcza
— „S ó l z ie m i“  — g. 14, 16, 18. 
20.

N A  D Z IE Ń  8 L IS T O P A D A  

(W T O R E K )
P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m.
P ro g ra m  d n ia  6.54, 15.25,

W iadom ośc i 5.05, 6.00, 7.00. 8.00, 
8.30, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.11 S u ity  ro z ry w k o w e , 5.30 
P o ran n e  ro z m a ito śc i ro ln icze . 
6.06 M u z y k a , 6.45 G im n a s ty k a . 
7.10 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 7.40 
K a le n d a rz  ra d io w y , 7.45 B łę ­
k itn a  sz ta fe ta , 8.00 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 8.36 P ieśn i chó ­
ra ln e , 9.00 „B ie g u n  m a gn e tycz ­
n y  p ó łk u l i  p o m o c n e j“  — a ud 
d la  k l.  X Ł 9.20 W iązanka  m e­
lo d ii  S to lza , S.4o A u d y c ja  dla 
p iz e d s z k o li, 10.00 M u z y k a  po­
p u la rn a , 10.35 „O d z y s k a n y  
s k a rb “ , z p ism  O. K o lb e rg a . 
10.55 M u z y k a  o pe ro w a . 11.30 
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 12.10 
P rzeg ląd  p rasy , 12.15 U tw o ry  
s k rzyp co w e  k o m p o z y to ró w  ro­
s y js k ic h  i ra d z ie c k ic h , 12.30 
P o lsk ie  m e lo d ie  taneczne, 13.00 
A u d y c ja  d la  w s i, 13.10 ..Nasza 
szkoła śp ie w a “  aud. d la  k las  
V —V II .  13.40 P rz e rw a , 15.30 
„L iz u s “ , ode. o pow . d la  d z ie ­
c i, 16.05 „P o la c y  w  R e w o lu c ji 
P a ź d z ie rn ik o w e j“  — pogadan ­
ka, 16.20 K o n c e rt O rk ie s try  
M a n d o lin is tó w , 16.45 U tw o ry  
na k la rn e t, 17.00 Z życ ia  
Z w ią z k u  R adz ieck iego , 17.30 
„ Z  m e lo d ią  i p io se n ką  przez 
ś w ia t“ , 18.20 K s ią ż k i, k tó re  na 
w as czeka ją , 18.50 O d p o w ia ­
d am y  s łuchaczom  w  «praw ach 
m ię d z y n a ro d o w y c h , 19.00 K o n ­
c e rt O rk ie s try  PR, 19.40 M e lo ­
d ie  ro z ry w k o w e  na o rg a n y  k i ­
now e, 20.25 K o n c e r t  s y m fo ­
n ic z n y , 21.30 W ie rsze  L u d w ik a  
A ragona . 21.40 P ieśn i do s łów  
A . M ic k ie w ic z a . 22.60 K ro n ik a  
sp o rto w a . 22.10 U tw o ry  na fo r ­
te p ia n  i g ita rę , 22.25 M u zyka  
taneczna.

P o ls k ie  R a d ło  zastrzega so­
b ie m o ż liw o ś ć  zunian w  p ro ­
g ra m ie .



Poprzeczkę na wysokości 4,40
domczyh przeszedł w Sofii 

za drugim razem, 

a następnie atakował 4,51
SO FIA. t  na jc iekaw­

szych konkurenc ji trzeciego 
dnia m iędzynarodowych m i­
strzostw lekkoatletycznych B u ł­
g a rii byt skok o tyczce. Polacy 
Adam czyk i Janiszewski zaczęli 
skakać dopiero od 4 m prze­
chodząc tę wysokość za p ierw ­
szym razem. Adamczyk, k tó ry  
zna jdu je  się w bardzo dobrej 
fo rm ie  przeszedł za pierwszym

MOKOfi 
WIATĄ

L O N D Y N . W  sobotę p rz y le ­
g a ła  sam olo tem  do L o n d y n u  
d ru ż y n a  p iłk a rs k a  m o s k ie w ­
sk iego  D ynam o , te g o ro czn y  
m is trz  ZSRR. r i łk a r z «  ra d z ie c ­
cy rozeg ra ją  w  środę m ecz % 
W o lv e rh a m p to n  W a n de re rs , 
k tó r y  z a jm u je  obecn ie  dz le - 
w'ią?e m ie jsce  w ta b e li.

Za raz  po p rz y je ź d z ie  d y n a - 
m o w cy  u d a li się do L u to n , 
gdzie  o g lą d a li mecz lig o w y  
sw ojego  p rz e c iw n ik a . Z espó ł 
W o lv e rh a m p to n  n ie  p o p is a ł 
słe w  ty m  sp o tk a n iu , p rze ­
g ry w a ją c  z b e n la m in k ie m  a n ­
g ie ls k ie j t  l ig i L u to n  T o w n  
1:5. Z naczn ie  le p ie j w y p a d ł 
n as tępny p rz e c iw n ik  D yna m o  
— w lc e le a d e r ta b e li S u n d e r­
lan d , k tó r y  z re m is o w a ł tego  
d n ia  i  P re s to n  2:2.

A M S T E R D A M . W  m ię d z y ­
p a ń s tw o w ym  m eczu p i łk a r ­
sk im , ro zeg ra n ym  w  A m s te r ­
dam ie  H o la n d ia  p o k o n a ła  N o r ­
w eg ie  3:# (2:0).

P A R Y Ż , w  P a ryża  ro z e g ra ­
no w  n ie d z ie le  m ię d z y p a ń ­
s tw ow e  za w o d y  w k o s z y k ó w ­
ce W ç g rv —F ra n c ja , w  m eczn 
d ru ív n  żeńsk ich  w y g ra ły  W ę ­
g ie rk i 5.1:42 (25:29) a w  m e­
czu zespo łów  m ę s k ic h  — F ra n ­
cu z i 16:55 (33:29).

B E L G R A D . P iłk a rz e  m os­
k ie w sk ie g o  S p a rta k  a z re m iso ­
w a li w  Z a g rze b iu  i  m ie js c o ­
w y m  D yna m o  1:1 (0:0).

B E L G R A D . Po cz te re ch  r u n ­
dach m ięd z y n a ro d o w e g o  t u r ­
n ie ju  szachowego w  Z a g rz e ­
b iu  p ro w a d z i Smv s łów  (ZSR R ) 
— 3 p k t,

*
B U K A R E S Z T . T rz y d n lo w «  

zaw ody w p ły w a n iu , sko kach  
do w od y  1 p iłc e  w o d n e j R u ­
m u n ia  — CSR z a k o ń c z y ły  się 
zw yc ię s tw e m  p ły w a k ó w  r u ­
m u ń sk ich  62:52 p k t. 1 p łv  - 
w aczck CSR 41:27. P ły w a c y  
ru m u ń scy  u s ta n o w ili 9 re k o r ­
dów  k ra jo w y c h . M . In . Popes- 
cu (R um .) w y g ra ł 100 m  m o ­
ty lk ie m  w 1.04,1 l 200 m m o ­
ty lk ie m  — 2.32,5.

W p iłc e  w o d n e j z w y c ię ż y li 
R u m u n i 4:3.

P lenum
Z G  L P Ż

W A R S Z A W A . D n ia  6 bm . o b ra . 
dow a ło  w  W arszaw ie  i v  P len u m  
Za rządu  G łów nego  L ig i P rz y ja c ió ł 
Ż o łn ie rza . W czasie obrad  podsu_ 
m o w a n o  os iągn ięc ia  L ig i w  o k re ­
sie bież. ro k u  oraz. o m ów iono  p rz v -  
g o to w a n ia  do I I  K ra jo w e g o  Z ja zdu

K ry ty c z n ie  ocen iono  w  czasie 
P len u m  pracę o rg a n iz a c ’1 na te re ­
n ie  w ie js k im .

W to k u  obrad  s tw ie rd zo n o  ró w . 
n iez  b ra k i w  p racy  szko le n iow e j.

Fodczas P len u m  o m ó w io n o  stan 
p rz y g o to w a ń  o rg a n iz a c y jn y c h  do I I  i 
K ra jo w e g o  Z ja zdu  L ig i P rz y ja c ió ł 
Z o m ie rza . k tó r y  odbędzie się w  
p rz y s z ły m  m ies iącu oraz. pow z ię to  
szereg u c h w a ł w  z w ią zku  z os ta ­
te c z n y m i p rz y g o to w a n ia m i i  o rca  
n iz a c ją  Z jazdu .

★

W A R S Z A W A . W  n iedz ie lę  od le ­
c ia ła  sam olo tem  z W arszaw a do
C h in  re p re z e n ta c y jn a  d rużyna  
s trze lcó w  L P Ż , k tó ra  w eźm ie  udzia ł 
£ T m ięd z y n a ro d o w y c h  zawodach w  
P e k in ie . P o la cy  zm ierza  się ze 
S trze lcam i 12 k ra jó w  E u ro p y  l A z ji.

W  skrócie...
, Na * a'v r>'l*ch k o n t r o ! -  

n y c h  łód zk ie go  W łó k n ia rz a  m is trz  
P o ls k i w  rzu c ie  d ysk ie m  P ią tk o w ­
s k i u z yska ł odifą tnfcć so.9.1 ,  w iec
le p ie j od re k o rd u  P o lsk i (C ho lnać- 
k l  50.30).

O d ie g io ić  zm ie rzo n o  taśm a rna ią - 
oą ty lk o  30 m d iucośct, w obec cze­
go p ie t:n v  ten  w y n ik  n ie  może 
p re te n d o w a ć  do za tw ie rd ze n ia  w 
ta b e l! re k o rd ó w  P o lsk i.

L O D Ź . W sobotę i w  n ie d z ie lę  
o d b y w a ! się w  Lodzi za le g ły  tu r -  
n ie j  o m is trz o s tw o  lig i s ia tk ó w k i 
d ru ż y n  m ę sk im i. A o tó  w y n ik i  spo­
tk a ń :  A ZS  A W F  W arszawa — AZS 
Ł ó d ź  3:0. A Z S  K ra k ó w  — AZS 
P o lite c h n ik a  W arszaw ska  3 :t. AZS 
A W F  W arszaw a — A ZS  K ra k ó w  
3:0, A ZS  Łódź — A Z S  P o lite c h ­
n ik a  W arszaw ska  3:1.

W ta b e li ro z g ry w e k  p row a d z i 
A Z S  A W F  (18:2 p k t)  p rzed  G w a r­
d ia  W ro c ła w  (16:4) 1 C W K S  W a r­
szaw a (14:6).

razem również następne wyso­
kości — 4.10— 4.20 1 4.30. Jan i­
szewski 4.20 pokonat dopiero 
w trzecim  skoku, a 4.30 trzy ­
k ro tn ie  strącił. Wysokość tę 
uzyskał natom iast rekordzista 
B u łga rii Chlebarov. Poprzeczkę 
podniesioną na 4.40 Adam czyk 
przeszedł w  drug im  skoku, a 
następnie atakował wysokość 
4.51, a więc o 1 cm lep ie j od 
rekordu Europy. N iestety próba 
się nie udała, Polak, m in im a l­
nie, trzyk ro tn ie  s trąc ił po­
przeczkę.

Bardzo ciekawe by ły  poje­
dyn k i w  biegach na 1.500 i 
10.000 m. W pierwszym  — 
przez dwa okrążenia wszyscy 
czołow i zawodnicy b ieg li nie­
omal razem, następnie na czo­
ło wyszedł Węgier Tabori i 
w yg ra ł niezagrożony. Lew an­
dowski, k tó ry  biegł na 7 pozy­
c ji ładn ie fin iszował, zajm ując 
ostatecznie drugie miejsce po 
zaciętej walce z R ichtzenhai- 
nem (NRD).

K rzyszkow iak m ia ł za p rzeciw ­
n ików  w  biegu na 10 km  za­
w odn ików  te j klasy co W ęgier 
Szabo, U llsperger (CSR) i 
W uczkow (Bułgaria). Bieg po­
prowadził U llsperger m ając za 
sobą Szabo i K rzyszkow iaka. 
Pięć k ilom etrów  przebiegli za­
wodnicy w  14:29,0. Po 15 okrą ­
żeniach na czoło wyszedł Sza­
bo, mając za sobą jedynie 
Krzyszkow iaka. Na 2 km przed 
metą Polak ob ją ł prowadzenie, 
ale tempo biegu spadło. Wę­
gier wyraźnie oszczędzał s iły  
na finisz.

Na 350 m przed metą Szabo 
ostrym  zrywem  m iną ł K rz y ­
szkowiaka 1 niezagrożony 
pierwszy przerwał taśmę. Polak 
przybiegł na drug ie j pozycji, 
osiągając bardzo dobry w y n ik  
— 29:32,2, co jest jego reko r­
dem życiowym.

Rut w ygra ł zdecydowanie 
m łot. mając wszystkie rzu ty  
ponad 59 m.

W sobotę z Polaków starto­
w a li jedyn ie oszczepnicy S id ło 
i W alczak oraz Duńska-Krze- 
sióska w  skoku wzwyż.

W rzucie oszczepem nie uzy­
skano nadzwyczajnych w y n i­
ków. W p łyną ł na to s ilny, prze­
c iw ny  w ia tr  oraz rozm iękły  
rozbieg. Polacy w yg ra li zdecy­
dowanie tę konkurencję, prze­
wyższając wszystkich swoich 
przeciwm ików. W ęgier Krasznay, 
k tó ry  w  bieżącym sezonie m ia ł 
już na swym  koncie w y n ik  po­
nad 77 m uzyskał zaledwie 
54 R4. Wygra? S id ło rzutem  
74,98 przed W alczakiem 69,01.

w y n ik i  *  n l . d z l . l l :  k o b ie ty  — 
k u la : 1) T ę  w *  (N R D ) 14.93; 2) A se- 
nova (B u tg .) 13.61 (re k o rd  B u łg a ­
r i i ) ,  3) R o th  (R u m u n ia ) 13.32; S) 
F ig w e ró w n a  (P o l.) 12.73. 266 m : 1) 
K o e h le r  (N R D ) 24.3. 2) s tu b n ic k
(N R D ) 24.8, 3) S lc o , (R u m u n ia )
23.0.

M ę ż c z y ź n i: m  m  p o i.:  1) V ese l-
sk y  (CSR) 14.S (re k o rd  C zechosło­
w a c ji) . 2) O p r is  (R u m u n ia ) 14.S, 3) 
K a b u ro w  (B u tg .) 15.2. 29» m : 1)
G o ld o v a n y t (W ę g ry ) 21,4. 2) S chu lz  
(N R D ) 21.9, 3) M a n n  (N R D ) 22.1;
1.500 m : 1) T a b o r i (W ę g ry ) 3:46.6. 
2) L e w a n d o w s k i (P o l.) 3:47.6, 3)
R ic h tr c rh a in  (N R D ) 3:48.9. 4) C i-
ke l (CSR) 3:49,4, S) R ozsnyo l (W e­
a ry ) 3:49.3, 6) K r e f t  (P o l.) 3:51.4.
10 k m : 1) Szabo (W ę g ry ) 29:28.4.
2) K rz y s z k o w ia k  (P o l.) 29:32.2, 3)
U lls p e rg e r (CSR) 29:43.8, 4) W ilc z ­
kó w  (B u tg .) 29:51.2 ( re k o -d  B u łg a ­
r ii) ,  5) S a n d ru c e k  (CSR) 30:27.8. 
Rzut m io te m : 1) R u t (P o l.) 59.79.
2) P opov (B u łg .)  58.11, 3) N ik la s

(P o l.) WT4. B ko k  •  tycze » ! 1)
A d a m c z y k  (P o:.) 4.40, 2! C hleD A rov 
iR u lg  ) 4 30, 3) Ja n isze w sk i (P o i.)
4.20. S ko k  w  dal : i)  Z la ia rs k l
'B u i t  1 7 ::2. 2) s ia v k o v  (B u tg .) 7.30, 
3) G ra b o w s k i (P o i.) t i r . 4) M a : i-
n o v  (B u tg .) 7.14, 5) Iw a ń s k i (F o l.)  
7.11. S zta fe ta  4 X 4110 m : l )  R u­
m u n i 3 iR.O. 2) N R D  3.18.0, 3) B u ł­
g a ria  3.18.6.

Wyniki z gohoty
K o b ie t-- so m  p p | . : ]) K o » -

h ie r  (N RD ) — 11,1, 3) s te rb a n
(R u m u n ia ) — 11,5. 3, T r lk a lo v a
(CSR) — 11,6. 40» m : l )  K a z i (W ę­
g ry ) — 2.09.4. 2) C w e tk o w a  (B u ł­
ga ria ) — 2.17.4 (re k . B u łg a r ii) ,  3) 
C hopow a (B u łg a r ia )  — 2 18.8. sko l: 
w z w y ż : i)  Balaa7. (R u m u n ia ) — 163, 
2) H e lik o fe r  (B u łg a r ia )  — 150. 2)
K rz e s iń s k a  (P o lska ) — 14S; d y s k :
1) Tew s (N R D ) — 48,29 (re k . N R D ),
2) M ih a ilo w a  (B u łg a r ia )  — 46,50
(re k . B u łg a r ii) ,  3) D o b re w a  (B u ł­
g aria ) — 38.21 ; 4 X  100 m : 1) N R D
— 49.5, 2) B u łg a r ia  — 60,2.

M ę żczyźn i: 400 m  — 1) M a nn
(N R D ) — 43,5, 2) L is k a  (CSR) —
48,8, 3) D it tn e r  (N R D ) — 48,8:
3.000 m z p rzeszk .: l)  B r l ic a  (CSR)
— 9.06,0, 2) T o m ia  (CSR) — 9.07,6,
3) Spassow (B u łg a r ia )  — 9.19,2;
tre .ls k o k : i )  K ire z e w  (B u łg a r ia )  — 
15.24, 2) M ra z e k  (CSR) — 14.92, 3) 
K le in e r t  (N R D ) — 14.78; k u la :  1) 
M lh a ly f l  (W ę g ry )— 16.46, 2) T o d o -
ro w  (B u łg a r ia )  — 15.89, 3) K a le je w  
(B u łg a r ia )  — 15.63; oszczep: l )  s i ­
d ło  (P o lska) — 74.98. 2) W a lczak
(P o lska ) — 69,01, 3) K ra s n a l (W ę­
g ry )  — 64,84; 4 X  100 m : 1). W ę­
g ry  — 41,6, 2) R u m u n ia  — 42,1.

Zwycięstwo

gimnastyków CWKS 
w  N R D

G O ER LITZ. Dw udniowe za- 
wody gimnastyczne (kobiet i  
mężczyzn) między CW KS W ar­
szawa i V orw aert* B e rlin  za­
kończyły się w  niedzielę w  
G oerlitz  zwycięstwem CW KS w  
ogólnej punktac ji 548.65:540,40 
pkt. W konkurenc ji kobiet zwy­
ciężył Vorw aerts 223,85:220,20 
pkt., a w  konkurenc ji mężczyzn 
CW KS 328.43:316,55 pkt.

W k la s y fik a c ji indyw idua lne j 
czołowe m iejsca wśród kobiet 
zaję ły: M ichaelis (Vorwaerts) 
38.25 pkt. przed Rakoczy 
(CWKS) 38.0 i P flotzenhauer 
(Vorwaerts) 37,45. W konkuren­
c ji mężczyzn pierwsze trzy  
miejsca zajęli Polacy: K loska 
55,55 pkt., przed Tomalą 55,05 
i Jokielem  55,00 pkt..

Dlaczego
milczy?

Famie»*czarny kolejny list, który nadszedł do naszej 
dakcjl w związku z zamieszczonym felietonem — „Płatwa* 
go milczą", omawiającym brak reakcji na krytykę ze strony 
działaczy sportowych, brak z Ich strony otwartego wypo* 
władania się, dyskusji. Ob. E . Kaczmarek przedstawia Pó* 
niżej swoje poglądy na tę sprawę.

Chętnie wydrukujemy dalsze wypowiedzi.

kazać zamiast pracować nad
rozwojem  masowego zaplecza. 
Nie było  w ypadku by na cza» 
nie załatw iono wyjazdu dla 
k ie row n ic tw a (często zbyt licz­
nego — w Jenie 7 osób), spóź'

O Jawność poczynań 
działaczy sportowych

mistrzem Polski 
na żużlu

W R O C Ł A W . W  n ie d z ie lę  rore-gra-
na zosta ła  w #  W ro c ła w iu  czw arta , 
o s ta tn ia  e lim in a c ja  In d y w id u a ln y c h  
m is trz o s tw  P o ls k i na żu ż lu .

Z w yc ię zcą  e l im in a c ji  r  os ta ł
S zw e n d ro w s k l (S parta ) .w y g ry w a ją c  
w s z y s tk ie  p ięć  w y ś c ig ó w  i z d o b y ­
w a ją c  15 p k t.  D ru g ie  i  trze c ie  m ie l ­
ące z a ję li Rem iszewski (G w a rd ia ) 
1 K a p a ł*  (K o le ja rz )  — po 12 p k t.,
4) K u p e z y ń s k i (S parta ) — J1 p k t.,
5) N a z im e k  (S ta l) — 10 pkt.., 6) Te o - 
d o ro w iot (S parta ) — 9 p k t.

Z A K O P A N E  (ta l. w ł ) .  — W 
o s ta tn ic h  d n ia c h  n a s tą p iło  tu  
g w a łto w n e  oc ie p len ie  i pogo­
da p rz y p o m in a  ra cze j la to . 
B ły s k a w ic z n ie  to p n ie ją c y  śn ieg 
w  górach  s tw a rza  dużo t r u d ­
ności tre n in g o w y c h  ka d rze  o- 
l im p i js k ie j.  W  n a jle p sze j sy­
tu a c ji  są obecn ie  z ja z d o w c y . 
S k o ń c z y li o n i okres  ro z je ż ­
dżan ia . p rz e je ź d z il i nad M o r­
s k im  O k iem  o ko ło  150 k m  po­
m ięd zy  ty c z k a m i s la lo m o w y m i 
1 ju ż  w  n a jb liż s z y c h  d n ia ch  
w y ja d ą  do W ło ch , gdzie  są 
doskona łe  w a ru n k i śn iegow e 
i t re n u je  n ie m a l ca la  czo łó w ­
k a  św ia to w a .

<M)
N a z d ję c iu : tre n e r  M ró z  o- 

m a w ia  p rzeb ie g  t re n in g u  *  
z a w o d n ic z k a m i.

W W arszaw ie  w s p o tk a n iu  C W K S  — Prosną (K a lisz ) ładną  w a lk ę  
s to c z y li W o żn ia k  (z le w e j)  z P iń s k im . Z w y c ię ż y ł Jednog łośn ie  W o żn ia k .

F o to  C A F

Zadęte poledynkl w lidze plęidarskie/

Walka Woźniaka z Pińskim
zadowoliła

najwybredniejszych kibiców

Koszykarze CWKS»

bez porażki
W A R S Z A W A . — N ie d z ie ln e  «po t­

kan ia  o m is trz o s tw o  I  l ig i  k o s z y ­
k ó w k i m ężczyzn p rz y n io s ły  nasię  
pu iące  re z u lta ty :

W łó k n ia rz  ł.ó d ż —G w a rd ia  G dańsk
— 55:81 (21:32).

S p a rla  l.o d ż  —■ S p a rta  G dańsk —
13:85 (29:38).

A /.s  T o ru ń  — C W KS W arszaw ą
— 5t:6T

W is ła  K ra k ó w  — K o le ja rz  Poznań
— 83:58 (35:38).

V7 ta b e li p ro w a d z i C W K S  W a r­
szawa 6:0 przed A ZS  P o l. W a r­
szawska 5:1 i  W is łą  K ra k ó w  5:1.

W A R S Z A W A . K o le jn e  s p o tka n ia  
lig o w y c h  d ru ż y n  ko szw kó w kt k o ­
biet. p rz y n io s ły  w  n ie d z ie lę  6 bm . 
n as tępu jące  w y n ik i :

P o lo n ia  — S p a rta  G dańsk «8:38 
(21:17)

K o le ja rz  Poznań — G w a rd ia  W a r­
szawa 71:45 (28:19)

G w a rd ia  Poznań — S p a rta  W ir *  
-zaw a  35:46 (19:17)

W is ła  K ra k ó w  -  W łó k n ia rz  Łódź 
*3:44 (14:15).

W  ta b e l: w  da lszym  c iągu  p ro ­
w adz i AZS A W F W arszaw a 7:0 
przed  K o le ja rz e m  P oznań 4:3 t 
C W K S  K ra k ó w  3:2 o k t.

W ARSZAW A. Bokserzy
CW KS Warszawa odnieśli w y­
sokie zwycięstwo nad kaliską 
Prosną — 14:6 m im o że po 
trzech pierwszych walkach 
w yn ik  brzm ia ł 6:0 dla Prosny. 
Spotkanie dwu czołowych ze­
społów było  bardzo zacięte. 
W alka Woźniaka (Prosną) z 
P ińsk im  (CWKS) w wadze ko­
guciej stała na bardzo wyso­
k im  poziomie i mogła zadowo­
lić  najwybrednie jszego znawcę 
pięściarstwa.

W ygra ł jednogłośnie Woźniak.
Niespodzianką zakończyła się 

w a łka  w  wadze p iórkow ej N o­
waczyk (Prosną) —■ W ilk . W 
połowie I rundy Nowaczyk tra ­
f i ł  lew ym  sierpowym  W ilka, 
k tó ry  upadł na deski i chociaż 
na „8 “  wstał, ale by ł zamro­
czony 1 sędzia słusznie odesłał 
go do narożnika.

W y n ik i  (na p ie rw s z y m  m ie jscu  
z a w o d n ic y  C W K S ): Bezuszko  p rze ­
g ra ł z W a s ile w s k im , P iń s k i zosta ł 
p o ko n a n y  przez W ożn iaka , W ilk  
p rz e g ra ł p rzez  tk o  w  1 ru n d z ie  z 
N o w a c z y k ie m , S o k o ło w s k i p o ko n a ł 
s to su n k ie m  g łosów  2:1 G ożc in la ka . 
N le d ź w ie d z k i w y g ra ! p rzez tk o  w 
I I  ru n d z ie  z S o b o le w sk im , Drogos? 
poko n a t w yso ko  na p u n k ty  K o z ic ­
k iego, C za je ck ! w y g ra ł z. M ik la ­
sem, P ie trz y k o w s k ie m u  p odda ! se­
k u n d a n t w  I  s ta rc iu  K o ło d z ie js k ie  
go. D am pc po n ie c ie k a w e j w a lce  
w y g ra ł z W iln e re m  i  G O ściański 
poko n a t na p u n k ty  A lb re c h ta .

G W A R D IA  GDAŃSK —  
SPARTA BIELSKO 10:10

G DAŃSK. —  Rozegrane w 
Gdańsku spotkanie bokserskie 
o m istrzostwo I lig i pomiędzy 
miejscową G w ard ią  a Spartą

B ielsko zakończyło się w y n i­
kiem  nierozstrzygniętym  10:10. 
Należy w yróżnić F lis ikow skie- 
go, Dampca i M ichalaka z 
G w ard ii oraz Stefaniuka, Ż m i­
jewskiego, W indaka i K um or- 
ka ze Sparty.

W IS Ł A  K R A K Ó W  —
KO LEJARZ GDAŃSK 10:10
K R A K Ó W . — Mecz o m i­

strzostwo I  lig i bokserskiej 
między krakow ską W isłą, a Ko­
le jarzem  Gdańsk zakończył się 
w yn ik iem  rem isow ym  10:10.

Najładnie jszą w a lkę  stoczyli 
p ió rkow cy: K ow a lsk i W is ła  1 
Sóczewiński K o le ja rz . Zasłu­
żone zwycięstwo odniósł bokser 
Wisły.

POGOŃ SZCZECIN —  
W A R TA  PO ZNAŃ 14:8

SZCZECIN. Szczecińska Po­
goń po ciekawych i zaciętych 
walkach pokonała w  meczu 
bokserskim  o m istrzostwo I l i ­
gi W artę Poznań 14:6. N a jład ­
niejsze w a lk i stoczyli P iński I I  
z K ap tu rsk im  i M uraw sk i z 
M anelskim .

/  liga piłkarska

Po zwycięstwie z Włókniarzem 
Stal Sosnowiec 
przodownikiem ligi

W ARSZAW A. W przedostatniej kolejce ligowej Stal So­
snowiec objęła przodownictwo w I  lidze wyprzedzając 
Jednym punktem CWKS, który nie grał w niedzielę, ale 
ma jeszcze 2 zalegle mecze, a więc największe szanse zdo­
bycia tytułu mistrzowskiego.

Na dole tabeli Ruch po wysokim zwycięstwie w Pozna­
niu uratował się przed spadkiem, natomiast losy Kole - 
ja-za Poznań, Polonii Bytom, Gwardii Bydgoszcz 1 Gór­
nika Radlin rozstrzygną się dopiero za tydzień.

A na lizu jąc nasz* wystąp ie­
nia na forum  międzynarodo­
wym , często zadajemy sobie 
pytanie : dlaczego sport u nas 
rozw ija  się tak bardzo powoli? 
I drugie logicznie z tym  zw ią­
zane: czy rozwój naszego spor­
tu idzie po słusznej drodze? 
Nie noszę się z zamiarem w n i- 
k liw e j analizy i udzielania 
wyczerpującej odpowiedzi na 
te pytan ia , lecz zwrócę uw a­
gę na n iektóre znane wypad­
k i, k tó re  w skazują na pew­
ne b ra k i w  organ izacji na - 
szegó sportu.

Sport wyczynowy i sport 
masowy są ze sobą ściśle zw ią­
zane i w inny  się wzajemnie 
uzupełniać, gdyż razem sta­
now ią dopiero o poziomie k u l­
tu ry  fizycznej — jest to  p raw ­
da powszechnie znana.

A  u nas? Całą uwagę zw ra­
ca się na grupkę wyczynow­
ców, zupełnie zapominając o 
masach. Dlatego też np. w  p ił­
ce nożnej czy boksie, w idz im y 
w a lkę  o pozyskanie m istrza, 
a nie pracę wśród m łodzie­
ży.

Z m ia n y  b a rw  k lu b o w y c h  n asu ­
w a ją  u  p rzec ię tn e go  o b y w a te la  
»zereg p rzypuszczeń  1 d o m ys łó w , 
p o tę g o w a n y c h  n ie w ła ś c iw ą  po- 
staw ą G K K F . N p . w iosną  prasa 
pod a ła  o zaw ie sze n iu  z a w o d n ik a  

„B u d o w la n y c h “  — O pole, S zym b o r­
sk iego , p o te m  da ła  sp ros to w a n ie  
i  obecn ie  z a w o d n ik  te n  g ra  we 

„W łó k n ia rz u “ —ł.ó d ż . P odobn ie  b y ­
ło  z H a jd u k ie m  (obecn ie  „ S ta l“  — 
G dańsk). W a lask ie m  1 In n y m i. K lu ­
b y  s ta ra ją  się p ozyskać za w o d n i­
k ó w  z n a n ych , a k ie ro w n ic tw o  sp o r­
tow e, s y m p a ty z u ją c  z ty m  czy in ­
n y m  k lu b e m , p a trz y  na to  przez 
pa lce  l  d la te g o  ta k  rz a d k o  za b ie ­
ra  głos p u b lic z n ie .

W  o k res ie  p rz e d fe s t iw a lo w y m  
k ie ro w n ic tw o  naszej le k k o a t le ty k i 
zu p e łn ie  za p o m n ia ło  o p ra c y  z za­
w o d n ik a m i k la s y  d ru g ie j czy 
p ie rw s z e j, zapa trzone  je d y n ie  w 
n ie lic z n ą  g a rs tkę  c z o łó w k i z g ru ­
p o w a n e j w  S palę. P o m im o  l ic z ­
nego zgęszczenia tre n e ró w  1 k ie ­
ro w n ic tw a , w  parę  d n i po F e s ti­
w a lu  o d d a je m y  p u n k ty  w  b iegach 
d łu g ic h  * W ę g ra m i czy  Czecho- 
s ło w a k a m l, w o ła m y  p rzez ra d io  
o p o s iłk i na  m ecz z Jeną.

Dlaczego?
— Dlatego chyba ty lko , te 

patrząc na w y n ik i „asów " nie
w idz ie liśm y poza n im i więcej 
j chcieliśm y wszędzie ich po­

ci ¡one są natom iast często wy­
jazdy zawodników (n.p. Żbi­
kowskiego i Auksztulew icza 
do Jeny). Dlaczego się tak dzie­
je, nie możemy się dowiedzieć

W ty m  w y p a d k u  n ies łuszne, m o­
im  zd an ie m , s ta n o w is k o  za jm uj®  
często prasa s p o rto w a  s ta ra ją c  
n ie rza d ko  całość w in y  zw a lić  u® 
za w o d n ik ó w , n ie  w spo m ina  n ic  ® 
s p raw a ch  o rg a n iz a c y jn y c h . W iń* 
się na  p rz y k ła d  z a w o d n ik a  K r e f ' 
la , że po u s ta le n iu  swego re k o r*  
dow ego  w y n ik u ,  n ie  p o w ta rz a  g*?» 
n ie  w iedząc , że z a w o d n ik  ten  Jest 
p rzem ę czo n y . S ta r to w a ł często 
d la  p u n k tó w , po ch o ro b ie  — Jak 
to  m ia ło  m ie jsce  w  P a ry ż u . Z n a j­
d u je  się w  t ru d n y c h  w a ru n k a c h  
b y to w y c h  — co o d b ija  się na  n im  
w  ten  sposób, że ba rdzo  szybko  
u b y w a  na  w adze. N ik t  z k ie ro w ­
n ic tw a  ty m  się n ie  in te r e s u j*  
d la  n ic h  w ażn y  Jest ty lk o  w y *  
Jazd 1 w y n ik i .

Co w  ty m  w y p a d k u  ro b ią  tre ­
n e rzy?  — c h y b a  t y lk o  w a lczą  •  
w p ły w y  1... w o lą  m ilcze ć .

A  w ie le  rze czy  d z ie je  się ta k  
Jak n ie  p o w in n o . W ie m y  n p . ź® 
n a js iln ie js z ą  s e kc ją  zapaśniczą 
Jest s e kc ja  C W K S , tre n o w a n a  
przez tre n e ra  P io tra  R zczeb lew - 
sk iego . T ym czasem  o s ta tn io  za­
w o d n ik ó w , k tó rz y  w esz li do k a ­
d ry  o l im p ijs k ie j  — p rz y d z ie la  się 
pod op ie kę  tre n e rs k ą  dz ia ła czom  
G K K F  (na p rz y k ła d  S osnow ­
sk iego  n ie ja k ie m u  o b y w a te lo w i 
O s tro w s k ie m u  itd .) .  Po co, d la ­
czego?

Przypomina ml (tię tutaj
bardzo tra fn y  rysunek ob. 
Ałaszewskiego zamieszczony w  
jednym  z ostatn ich num erów  
„Przeglądu Sportowego", a 
przedstaw iający ja k  w  walce 
o w yjazd na O lim piadę zu­
pełnie zapomniano o pracy z 
zawodnikam i. Dlatego sądzę, 
że poszczególni działacze spor­
tow i i trenerzy pow inn i —■ 
nie stawiać problem ów w  w ą­
skim  ty lk o  gronie, a w  dysku­
s ji na łamach prasy poka­
zać ja k  naprawdę rozw ija  się 
praca nad rozw ojem  sportu W 
okresie przedo lim p ijsk im , by 
przeciętny obyw ate l m ógł e- 
w entualne porażki lu b  zw y­
cięstwa lep ie j zrozumieć, by 
nie było  w  sporcie niezrozu­
m ia łych dla n ikogo łam ig łó ­
wek

EDM U ND K A CZM AREK  
Warszawa

T A B E L A L IG I  B O K S E R S K IE J

1. C W K S W arszaw a 8:n «1:19
2. Pogoń Szczecin 8:2 57:43
3. S parta B ie lsko 7:1 45:35
4. Prosną K a lis z 6:4 67:38

W a rta Poznań 2:fi 37:13
fi. G w a rd ia  G dańsk 2:6 33:47
7. W isła K ra k ó w 2:8 35:65
8. G edan la  G dańsk 1:9 30:70

W A R S Z A W A . R ozeg rany w  P io t r -  
k o w ie  z a le g ły  m ecz o m is trz o s tw o  
I [  l ig i  b o k s e rs k ie j w  g ru p ie  I I ,  
C on co rd ia  — P a faw ag  (W ro c ław ) 
z a k o ń c z y ł się  z w y c ię s tw e m  FaCa- 
w a g u  11:9.

Stal zwycięża 
I prowadzi w tabeli

W S osnow cu . S ta l z w y c ię ż y ła  
W łó k n ia rz a  (Łódź) 6:2 (4:0) o b e j­
m u ją c  p rz o d o w n ic tw o  w  ta b e li. G o­
spodarze  m ie li  dużą p rzew agę, de ­
m o n s tru ją c  w ie le  u d a n y c h  zagrań, 
k tó re  k o ń c z y ły  się c e ln y m ! s t r z a ­
ła m i na b ra m k ę  S zczu rzyńsk ie g o .

B ra m k i z d o b y li:  d la  S ta li Po- 
ćw a I I  — U zn a ń sk l — 2 i K r ę ­
że l, d la  W łó k n ia rz a  — S o p o re k  i 
S z y m b o rs k i. O b ie  d ru ż y n y  n ie  w y ­
k o rz y s ta ły  rz u tó w  k a rn y c h .

Polor.ia mogła wygrać
W  B y to m iu  P o lo n ia  z re m iso w a ła  

z G a rb a rn ia  — 1:1 (1:0). Do 70 m i­
n u ty  P o lo n ia  m ia ła  p rzew agę, a le  
w  ko ńcó w ce  lepsza k o n d y c y jn ie  b y ­
ła d ru /.yn a  k ra k o w s k a  1 w  o s ta tn ic h  
20 m in . zd ob y ta  v .y ló w n u ia c a  b ra m ­
kę. P ro w a d ze n ie  d ia  gospodarzy 
z r lo b c ł w  16 m in , C iuna . a k i lk u  
da lszych  d o g o d n ych  s y tu a c ji gospo 
darze  n ie  w y k o rz y s ta li,  g łó w n ie  
d z ię k i d osko n a le ! g rze  b ra m k a rz a  
G a rb a rn i S tio n la iz a . G a rb a rn ia  w y ­
ró w n a ła  w  90 m in . p rz e *  K o n o - 
pe lsk lego .

Wysokie zwycięstwo Ruchu
W  P o z n a n iu  K o le ja rz  p rz e g ra ł 1:5 

(1:0) z R uchem , w  p ie rw s z e j p o ło ­
w ie  m eczu  n ie  zanos iło  się na  ta k  
w y s o k a  p o ra żkę  gospodarzy . B ro ­
n ią c y  się p rzed  s p a d k ie m  K o le ja rz  
w a lc z y ł bardzo  a m b itn ie  1 z d o b y ł 
w  18 m in . p ro w a d ze n ie  ze a trza łu  
A n io ły .  A ta k  R uchu  g ra ł w  ty m  
o k -e s ie  b. s łabo.

Po p rz e rw ie  R uch  p rzysp ie szy ! 
a rę  t w y s ta rc z y ło  2 j m in . a ta k u  
Ś ląza kó w , a by  d e fensyw a  gospoda­
rz y  za ła m a ła  sle 1 g o ic ie  z d o b y li 
w  ty m  o k re s ie  5 b ra m e k . N a jle p ­
szym  s trze lcem  R u ch u  b y ł le w o -  
s k rz y d ło w y  W iś n ie w s k i — z d o b y w ­
ca trz e c h  b ra m e k . P ozosta łe  zd o ­
b y l i  — P o h l I  i  A Isze r.

Górnik
Jeszcze raz przegrał

w  K ra k o w i«  W la ła  p o ko n a ła  G ó r­
n ik a  R a d lin  1:0 (0:0). B ra m k ę  zdo ­
b y ł  w  57 m in u c ie  p ra w o s k rz y d lo w y  
M a c h o w s k i.

G ra  s ta ła  na p rz e c ię tn y m  p oz io ­
m ie . G ó rn ic y  b y li  n ie m a l ró w n o - 
ze d n ym  p rz e c iw n ik ie m , a o s ta tn ie  

p ó ł g o d z in y  m ie li  n a w e t n .e zn ac / 
na p rzew agę , m im o  że g ra l i  w  ty m  
o k re s ie  w  d z ie s ią tkę , gdyż  sędzia 
u s u n ą ł t. bo iska  za n ie sp o rto w e  
ra c h o w a n ie  się lew ego  o b ro ń cę  B u ­
d z iń sk ie go .

Cenny remis lechB
W  G da ń sku  L e c h u  z re m iso w a ła

z w arsza w ską  G w a rd ią  1:1 (1:0). 
B ra m k ę  d la  I^ecM l z d o b y ł J a rc z y k  
(26 m in ) , d la  G w a rd ii  — R usak 
(51 m in ) .

W y n ik  re m is o w y  o d p o w ia d a  w  
zasadzie p rz e b ie g o w i g ry .

★
Za  w z g lę d u  na s p ó źn io n y  p o w ró t 

p iłk a rz y  C W K S , k tó rz y  w c h o d z ili 
w  s k ła d  re p re z e n ta c ji W a rsza w y 
na to u rn e e  w  B e lg ii.  n ie d z ie ln y  
m ecz I  L ig i  C W K S  W arszaw a  — 
G w a rd ia  B ydgoszcz zo s ta ł p rz e ło ­
żo ny  na w to re k  8 bm .

T ro c h ę  d z iw n e  w y d a je  się to  i ta -  
n o w is k o . Jes t ono n ie s łu szne  i 
w rę cz  s z k o d liw e . D aw no  ju ż  p rz e ­
c ież s k o ń c z y liś m y  z fa w o ry z o w a ­
n ie m  d ru ż y n , ty m  b a rd z ie j,  iż p rze ­
łoże n iem  m eczu n a jw ię c e j zasko­
czen i b y li . . .  sam i p iłk a rz e  C W KS. 
k tó rz y  c h c ie li rozeg rać  to  s p o tk a ­
n ie  w  p rz e w id z ia n y m  te rm in ie .

D z iw n e , że o p rz e ło ż e n iu  m eczu 
n ie  d e c y d o w a ła  s e kc ja  p i łk i  nożn e j 
G K K F . D ecyz ja  zapad ła  w sposób 
ta je m n ic z y  w ... D e p a rta m e n c ie  
W y s z ko le n ia  S p o rto w e g o  G K K F . 
Z a is te  d z iw n e  to  zw ycza je , że d z ia ­
ła c /e  s p o rto w i ta k  ła tw o  p o zw a la ją  
sobie na ła m a n ie  p raw o rzą dn o śc i. 
S ą lz im y , że D e p a rta m e n t W yszko ­
len ia  S po rto w e g o  G K K F  p u b lic z n ie  
w y ja ś n i swe s ta n o w is k o  w  spra  - 
w ie  p rze ło że n ia  tego m eczu.

/

F ra g m e n t ip o tk a a la  p iłk a rs k ie g o  L o k o m o tiv  (S o fia ) — K o le ja rz  (W arszaw a) w yg ra n e g o  p rzoz  gości — ltń*
F o to  C A F

Budowlani Opole
wywalczyli awans do I ligi

W ARSZAW A. Przedostatnia niedziela w I I  lidze p llkar- 
lldc j wyłoniła Już pierwszą drużynę, ktńra zdobyła awans 
do I  ligi. Jest nią zespól Budowlanych Opole, który po- 
konał w niedzielę swojego najgroźniejszego rywala Górnika 
Zabrze 2:1 (0:1), zapewniając sobie awans do ekstraklasy. 
Następnymi kandydatami do I ligi są nadal Górnik Zabrze 
I CWKS Bydgoszcz. Obie te drużyny grają jeszcze ze sobą 
zaległy mecz (9 bm.), który prawdopodobnie będzie miał 
decydujące znaczenie, przy czym Górnikowi wystarczy do 
awansu wynik remisowy.

7. I I  l ig t  s p a d ły  ,1uż d e f tn i ty w  - 
n ie  T a rn o v ia  1 P o lo n ia  Leszno.

A  o to  w y n ik i  n ie d z ie ln y c h  spot -  
k a ń :

B u d o w la n i O. — G ó rn ik  Z . l : t  (0:1) 
C W K S  B y d g . — G ó rn ik  B. 0:0 
G ó rn ik  W . — P o lo n ia  L . l:o  (0;0) 
C ra co v ia  — G w a rd ia  K . 2:0 (1:0) 
T a rn o v ia  — A K S  C ho rzów  1:0 (0:0) 
M a ry n io n t — C W K S  K r .  1:3 (0:2) 
S ta l G d. — N a p rzó d  L . 1:1 (0:0)

T A B E L A  I  L IG I
S ta l Sosnow iec 24:16
C W K S  W arszaw a 23:15
G w a rd ia  W arszaw a 23:17
G a rb a rn ia  K ra k ó w 23:19
L e c h ia  G dańsk 22:20
W is ła  K ra k ó w 22:18
W łó k n ia rz  Ł ód ź 21:2 l
R uch  C ho rzów Zo:l8
P o lo n ia  B y to m 17:25
K o le ja rz  Poznań 17:25
G w a rd ia  B ydgoszcz 16:24
G ó rn ik  R a d lin 16:26

T A B E L A  I I  l ig i
B u d o w la n i O pole 39:11
G ó rn ik  Z ab rze 35:13
C W K S  B ydgoszcz 32:16
C W K S  K ra k ó w 31:19
C ra co v ia 28:22
S ta l G dańsk 23:27
M a ry m o n t W arszaw a 23:27
N a p rzó d  L lp in y 22:78
G ó rn ik  B y to m 22:28
G ó rn ik  W a łb rz y c h 22:26
A K S  C ho rzó w 20:30
G w a rd ia  K ie lc e 19:31
P o lo n ia  Leszno 15:35
T a rn o v ia 15:35

27:14
40:18
35:26 
24:19 
10:15 
25:23 
26:32 
28:25 
23:34 
21:34 
15:24 
19:38

56:28
54:14l i
55:31 
36:25 
31:24 
2,9:41 
25:25 
32:32 
30:40 
27:42 
21143 
20:41 
15:£5

W A R S Z A W A , D ru ż y n y  w alcząc« o 
w e jść :«  do I I  l ig i p iłk a rs k ie j ’-o- 
z e g ra ły  w  n ie d z ie lę  p rzed o s ta t - 
n ią  k o le jk ę  spotkań.

W  g ru p ie  I S p a rta  L u b a ń  po w y -  
su k itn  z w y c ię s tw ie  z B zu rą  (Cho -

d akó w ) 6 :i (5:0) w y s z ła  na czo ło
ta b e li p rzed L Z S  P od les i« , k tó r y  
p oko n a ł G edan lę  G dańsk 2:0 (1:0).

W g ru p ie  IT W a rta  P oznań po 
z w y c ię s tw ie  4:0 (2:0) z B e sk id e m  
A n d ry c h ó w  u m o c n iła  p ozyc ję  p rzo ­
d o w n ik a  ta b e li p rzed  S ta lą  M ie le c , 
k tó ra  p o ko n a ła  W łó k n ia rz a  P a b ia n i­
ce 1:0 (1:0).

NOW Y
K O N K U R S

PKO ]
W A R S Z A W A , o s ta tn i  te g o ro c z n y  

k o n k u rs  na o d g a d n ię c ie  w y n ik ó w  
sp o tka ń  p iłk a rs k ic h  o b e jm u je  ro z ­
g r y w k i  I  i I I  l ig i  w  d n iu  13 l i ­
s topada , a m ia n o w ic ie :

1. G w a rd ia  B ydgoszcz — P o lo n ia  
B y to m

2. G w a rd ia  W arszaw a  — G ó rn ik  
R a d lin

3. K o le ja rz  P oznań — W is ła  K ra ­
k ó w

4. R uch  C h o rzó w  — L e c h ia  
G dańsk

5. G a rb a rn ia  K ra k ó w  — S ta l So­
snow iec

fi. W łó k n ia rz  Łódź — C W K S  W ar 
sza w  a

7. C1VKS K ra k ó w  — B u d o w la n i 
O pole

«. G ó rn ik  B y to m  — S p a rta  W a r
szawa

9. G w a rd ia  K ie lc e  — G ó rn ik  W a ł­
b rz y c h

10. N a p rzó d  L lp in y  — C W K S
B ydgoszcz

11. S ta l G dańsk — C ra co v ia  K ra  
k ó w

1?. G ó rn ik  Z a b rze  — T a rn o v U
T a rn ó w .

Kolejarze
z Sofii 

wygrywają 
z piłkarzami
stołecznej
Polonii

W A R S Z A W A  (O bsł. w ł.) . — 
P iłk a rz e  s to łeczn e j P o lo n ii 
g ra ja c y  w I I I  lid ze , m ie li 
w n iedz ie lę  p rz y je m n o ś ć  po­
ró w n a n ia  sw y c h  s ił z p ie rw ­
s z o lig o w y m  zespo łem  b ra tn io *  
go zrzeszen ia  B u łg a r ii,  d ru ż y *  
ną L o k o m o tiv . M ecz p rzy* 
n ió s ł gościom  n ik le  z w yc ię s ­
tw o  — 1:0 (1:0). N ie  Jest to  
b y n a jm n ie j zas ługą  p iłk a rz y  
P o lo n ii w a rs z a w s k ie j za s ilo n e j 
z a w o d n ik a m i trz e n io lig o w c g o  
K o le ja rz a  z P ru szkow a  i Wo­
ło m in a . B u łg a rz y , a c z k o lw ie k  
od p oczą tku  do ko ńca  fCY 
p rz e w y ż s z a li P o la k ó w  um i® ' 
ję tn o ś c ia m l i  szybkoś  ią , 
p o t r a f i l i  ja k o ś  u w y d a tn ić  t y r t t  
z a le t c y fro w o . G ra  s ta ła  j1*  
ogó ł na p rz e c ię tn y m  poziom *** 
c h w ila m i na b o is k u  b y ło  
n a w e t i n ud n a w o .

W y n ik  m eczu u s ta lo n y  ®<J* 
s ta ł p rzed p rz e rw ą . W 17 m * ' 
nuc ie  g ry , p ra w y  łą czn ia  
p rz e c iw n ik ó w  s to łeczn ych  P*1' 
k a rz y  — N es to ro v  o trz y m ^*  
p iłk ę  od na jlepszego  za w o d n i*  
ka  gości, re p re ze n ta n ta  
g a r i i  — B la g o je v a  i  maM® 
dogodną  p o zyc ję  do s trz a ło  
posła ł n ie u c h ro n n ie  p iłk ę  
b ra m k i K o le ja rz y .

Z e sp o ły  g ra ły  w  n a s tę p n i* ’ 
c y c h  ze s ta w ie n ia ch : L o k o m o ­
t iv  — Paszov. F ln k o v , p opoY  
A p o s to lo v , Sow'ov, .la nko v  
R to ja n o v , N e s to ro v , Bogdan^» 
m a g o je v , M ila n o v .

2S  K o le ja rz : R e d liń s k i, Ś li­
w a, W ołosz, l.ahęda . CUom j* 
c / i ik .  S zcza w iń sk i, E igeL 
s iak  (W rze śn ia !:), ze lenay* 
F ru s a k  (B ile w ic z ), K ru k .

<B)
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